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■"‘y z pieniędzmi przesyłane być winny franco  do Administracyi * Czasu. “ —_ Listy reklamacyjne 
niezapiecźętowane, me ulegają frankowaniu. — L istów  niefra nitowanych nie przyjmuje się.

CZAS
Prenumeratę przyjmują •

W Krakowie: Bióro Administracyi „Czasu“ w Rynku pod L. 39 w domu o Kirchmavera na dole
tudzież wszystkie Urzęda pocztowe austryackie. ayeranaaoe,

O r o s z e n ia  (inseraty) wszelkiego rodzaju, przyjmuję się za opłatę: od wiersza drobnego fnetifl za 
jednorazowe umieszczenie po 8 centów, za następne po 5 centów, oraz za opłata naleźvtoAci Rtmlnwli

do 30 centów od każdorazowego ogłoszenia. ^  naiezytosm stęplowej
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turcie nad Menem pp. Haasenstein i  Vogler — w Berlinie p. A. Retemeyer — w Frankfi7rrTc 
nad Menem p. O. L. Daube & Comp. — w Lipsku p. Henryk Engler — w Wrocławiu p. Jenke

et Saminghausen.
R ę k o p ism a  nadsyłane Redakcyi, nie zwracaję się i niszczone będą.

K r a k ó w  lowvm projektem reformy w Niemczech — I i właściwą ocenę, że jeśli sil brakło, pracy nie
K UW  *  m a j a .  powszechne głosowanie wyborny instru- zby"ało “  i £  każdy. * członków tej Izby może

pra“ »tevp™rP r grf zne, r r  r?ku ^HZT L  tlow!ocił'r aź d° P e"r- go człowieka.*1 W (nysll więc Napoleona L ż e n i a  i potępienia dowodzi, ic łatwą jest
ego stopnia, zdaje nam się, że zwrot w po- taki tylko człowiek grać na niem umie. krytyka, jak »ię samemu w czynnościach niebie 

?n*u rzeczy  tak grożnem jest jeszcze I p0pU]arnym nie jest dotąd hr. Bismark, prze- rze udziału. Okrzyk zwykły: Niech żyje! dlt 
możebny, ale oraz że Francya tylko spro- L adzać jednak nie można, czyli nim nie zo-1 Eana* wkr,yk powtórzony z zapałem przez Iz- 
wadzić go zdoła. Oświadczenie ministra Rou- staT1je- bę zamknął tę przemowę, niezdobną w oratorskie
'er na posiedzeniu z 3go b. m. w Zgro-1 Z resztą czemużby Austrya nie miała przy- P°&orąceCbyły Sowa*p! Namiestnika, który cbo- 
w  , e*uu P^wodawczem uczynione, Ja_ ° |  jąć Wyb0rów powszechnych? Wybory w Au- ciai obcokrajowy po raz wtóry z taką życzłiwo-

dość sta-1 c; • nierównie na tei zaaadv ani- ścią i prawdziwem uczuciem przemawiał w tej*>ek dyplomatyczne, ale przecież dość sta- gt* • bliżgze njer<5wnie są tej zasady a n i - 1 ścią .
"owcze, poparte w końcu wiadomością, że * 1 ; wvbftrv w plusach Szlobv tvlko o or- Izbie* Pierwsza mowa Przy otwarciu była zapo-

A o'hw — r _  i "  powszechnego A z m h o w a ^  się Sm u _
rył, niemałe, sądząc po giełdach, spra i bl£‘ jnnych względów przymierze z Austryą I i słowa serdecznego: do widzenia.

wMO w Europie wrażenie, odpowiadałoby widokom polityki francuzkicj? Tak mowa Marszałka jak i Namiestnika niepo-
Jakkolwiek w dziennikach półurzędowych rw ąiź nie widzieliśmy w kilku ostatnich la- minęła zaf uS P- Possingera radzcy namiestnictwa, 

*rancuskich, a zwłaszcza w ostatnich arty- ła b tylokrotnych usiłowań Francyi zbliżę- który z. takl,e'f obywatelskiej, rzec mo-
M a c h  przebijał .en eain * Ą  ^  do J imtn Z d eb sk iego3 i * H j .  S S J S f t K ? S t f U S
« sama argumentacya, jakiej używał Motu-X^nia z nlm stosunków, zgoła ileż razy pró bie zniewolił całą Izbę.
n/  w 1859 r. w przed dniu wojny, to prze-1 bowała Francya porozumieć się z Austryą Ks. biskup Manasterski zażądał głosu. Miło by- 

^  trwaliśmy w przekonaniu i wypowie-L, ceju załatwienia spraw europejskich?!10 usłyszeć z ust dostojnika kościoła słowa uzna-

d ^ " w tó r n ie ta  I zawMe y enecya stać na przeszko- j^ t  poświę^^e^M^^ai^kateczni^sze
sami u  ,Ge**rz Francuzów powtórnie tą dzie do utworzenia tej prawdziwie polity-L adko doznaje uznania, poświęcenie wytrwania 
tvk 82 koleją. Było to wówczas poll- I cznej potęgi, mogącej Europie zapewnić I \ pracy, czasu i zabiegów, poświęcenie ciche 
j*. % napoleońską, dziś jest to polityką I prawdziwy pokój, opartej na szczerem przy-1 lecz mozolne — o takiem właśnie miał przemó- 

ismarka. Zostać pod pewnym względem mierzu dw(jch mocarstw katolickich, mają- wić biskup Manasterski. a  Izba, która poznała

d  W c a S n ’ ,y le  W8pÓlnyCL i“,t e r -8‘iW "Nai.nl i raneya, ani godności w m ^ jec je ?  Wszak jest granica nie- rownika> podniosła jednogłośnie g ło s , tj. okrzyk
o-łn 1 na n i - tego me wierzyliśmy poHprzyjaini mjedzy Włochami i Austryą ja k  „a cześć ks. Sapiehy.

Na tern miejscu może najwłaściwićj wypadało
by zwrócić uwagę czytelników, jak osobistość

e-łnd r — —  /-b "  R” przyjaźni między ------------------------w „
sms kom aby neutralność Francyi skończyć dob' ze onegdaj powiedział dziennik wiedeń- 

« nnała z przekroczeniem rzeki MincipLu: .
H  Oświadczenie ministra francuskiego było- ™ S ^ k iei

ke V  ̂ w°g% w każdym razie na opie- b„ nader ważnem, gdyby takowe wziąśc z(j0jat zachować równowagę w walkach często- 
. rancyi rachować, że wpjnę zaczepną na m0£na za symptomat nastąpić' mającego kro(i ostatecznych, 1 jak on jeden swoją bezstron- 
■asną prowadziłyby rękę. Tak też oświad- zwrotu w obecnem położeniu politycznem. nością umiał zażegnać czasem burzę i nie ' ’ • 

Czyl p. Rouher imieniem rządu francuskie- Tnaczei może bvd tylko przedłużeniem sta- gdy powodów do oskarżeń o względność i 
p t  a ważną jest rzeczą iż uczynił to do- nu rzeczv który obecnie iest takim, iż Eu- nlcz°ść l«b też o jakiekolwiek nadużycie wobec

ty T e^ ch c ia T  r U8r ny’ -P° Wiet Zhał ^ fe i  r0pa’ jeŻeH Się ni® raj.limy’ za, f  | “K  a mogl^ui^daokr otnie  ̂naj hartowniej szą. e Tyraf n,e T1**0,’ ,w , J wem wyglądać wojny, jako środka, któryby skruszyć cierpliwość. Jest jedna potęga polityczna,
iwili, gdzie wojna już wisiała na włosku, |j ej  z takiego wyjść dozwolił położenia. Koń- którćj nie dosyć uznają, a tą jest spokój. Spoko- 

^°lą było Cesarza Francuzów rzucić sw ą |ca bowiem dzisiejszego stanu rzeczy, życzy I jem rozbraja się jedynie namiętności, spokojem
IIaU i 1_ .. „ n — n ln  «  n i. 1. n n n n iii Ol A I _ _ _ _   .  . . I f W nfłnnśfli nin .L  . ' . _    A________* ' .1

mieckiej. W ostatnich czasach w salonach dyplo- 
macyi tutejszej krążyła pogłoska, zasługująca zda
niem mojem na uwagę, jakkolwiek ona do tej chwili 
raczej na kombinacyach tylko, nie na pozyty
wnych podstawach spoczywa. Otóż według tej 
pogłoski, nie Niemcy, bo niechcianoby ze strony 
pruskiej ściągać na siebie niechęci opinii publi
cznej w tej chwili, ani Belgia, której zajęcie obu
dziłoby zawiść i podejrzliwość Anglii, ale niewinna i 
ściśle neutralna Szwajcarya ma być polem tery- 
toryalnyck przeobrażeń, któremi przymierze wło- 
sko-niemieckie życzliwość nadsekwańskiego ar
bitra zjednać sobie zamierza. Kantony Genewski, 
Wallijski i Waadt, z dawna już przez ajentów 
francuskich przygotowane, same mają popierać 
ten projekt w przyszłych układach, Tessyn przy
padłby dla Wiktora Emanuela, a niemieckie kan
tony Szwajcaryi znalazłyby miejsce w zreorgani
zowanym w duchu hr. Bismarka związku. Powta
rzam, że pogłoska ta powstała w kołach dyplo
matycznych, niezupełnie może Obcych tej kombi- 
uaeyi i to jej nadaje znaczenie; to pewna, że 
egzysteneya wolnej republiki w samem środku E- 
uropy może być niewygodnem sąsiedztwem dla 
twórców zamachów stanu różnego gatunku. Wąt
pić atoli wypada, aby Cesarz Napoleon chciał się 
zadowolnić okrawkami Szwajcaryi, które mn p. 
Bismark łaskawie wydzielić raczył i spokojnie się 
przypatrywał dokonywającemu się przeobrażeniu 
karty europejskiej, które w zamian za najspokoj 
mejszego w święcie sąsiada, jakim był bezsprze 
cznic związek niemiecki, podstawi mu potęgę mi 
litarną pierwszego rzędu, duchem zaborczym oży 
wioną Być przeto może, że z Berlina otrzymano 
w i  mleryach propozyeye co do Szwajcaryi, do
świadczenie atoli uczy, że cesarz Napoleon nie 
zwykł tanim kosztem pozbywać się korzyści sw e
go położenia i na lep pierwszych lepszych ustępstw 
terrytoryalnych złapać się nie da.

Politykę na szalę pokoju, bez związania się sob;e podobno Europa przedewszystkiem. 
wprawdzie niczem, z zawarowaniem wszyst
kich widoków dla interesów Francyi.

Wyznajemy iż nigdy nie mogliśmy sobie 
zdać sprawy, jakie to widoki dla Francyi 
skłaniać miałyby Cesarza Francuzów do po
pierania polityki hr. Bismarka. Polityka ta 
"nibitna, zmierzająca do spotęgowania się

KORESPONDENCTA CZASD.
L w ó w  2 maja.

trudności się usuwa, z spokojem przetrwać jedy  
nie można te burzliwe szermierki, które zużywają 
daremnie częstokroć najdzielniejsze lecz zbyt rą
cze osobistości. Tego spokoju daje niezrównany 
przykład książę Sapieha, a  jest to, jedna z tych 
zalet politycznych, która żadną inną zastąpić się 
nie da, i którćj w naszem życiu politycznem czę
stokroć tak niedostaje. Wzruszenie przeto przy 
zamknięciu Sejmu zdaje się było ogólne. W pe

W  a i l a  1 v ; 0 ' m i p p  n ie m n f p  odnnw ifldnćł +  Wstrzymałem się z przesłaniem wam opisu wną polityczną społeczność przez te pięć miesię
j ca ły ch  N iem iec , m e m oże O dpow iadaćl ur^ j,y 8togci zakończenia sejmu -  bo co do for- cy obrad związała się ta drużyna, która dziś roz-
tńteresom  F ran cy i, a .Napoleon i i i .  ja k  to l y 0bchody takie zwykle do siebie podobne. I pierzchnąć się miała nie niosąc jeszcze do domów 
Sam k ilk ak rotn ie  p ow ied zia ł „ jest z a w sze  i Uroczyste nabożeństwo — a nie wzbudzę wiele cie- w rękach owoców swojćj pracy, swoich usilności. 
P rzed ew szystk iem  C esarzem  F rancuzów ", kawości, donosząc, iż posłowie wystąpili strojno Dziś już Lwów postradał charakter polityczny, 
N ie m lp żv m v  do tvch, co  w noszą , że  odstą- i świątecznie w narodowem po większej części posłowie się rozjechali, to też i wątek politycz- 
nip • pi„ iea t zanńw iedziana przez  P ru- 8troi u> że koś,c,ół był  przepełniony; — nie rzeczą nych rozmów ustał, jeżli te nie zwracają się z za 
Pienie R enu, j e s t  zap  ą  p . Jzaś korespondenta udzielać tych wrażeń, jakie cisza spraw prowincyonalnych do tej groźnej kon
sy  nagrodą za  pom oc I1 rancyi w  ooecnej w njm wzi,ndził widok tej garstki modlących się stelacyi politycznćj, która nad państwem zawisła. 
s praw ie. W sza k  dzisiaj je s z c z e  czytam y W przedstawicieli kraju, którzy za chwilę rozpierz- Posłowie się rozjechali. Hr. Gołuchowski wyje- 
jednvm  z dzienn ików  niemieckich, Że na clmąć się mają — i aż kiedyś się zebrać. W na- chał do swego majątku na Podolu. Książę Sapie-
PółźartAhliwe zanvtan ie  p ew n eg o  dyplom aty k ^ 1 czasach i wśród naszej doli każda sposo- ha cierpiący pozostał jeszcze. Tylko do Wiednia 
P fżartobliw e zapyta  P & JF  * baośó zajęcia się sprawami krajowemi, każde zje- wyjechali hr. Krasicki Kazimierz, Włodzimierz
rran cu zk iegO : „ czy b y  r r u s y  ou sią p n y  tu- daoczenje pewnych sił politycznych kraju stanowi I Borkowski i p. Kraiński. Partyi ruskićj odszu- 
hU?ff od p ow ied zia ł lak on iczn ie  hr. Hism ark: pUnkt widniejący wśród ciągle sprzecznych kolei kać już trudno, proboszczowie wrócili na pleba

\ T  * 1  •  t  f i    n o l u m i l f l  r  n n r 7 . l l .  I I D . n  n ł n  m  A f l  11 ł W f l  .  f i l  H A  h v ł ń .  P i p l l i ł  Dal l i s i h ł o  I m o  o  l m n o n a ł A r t r  ć n r  T n v U  7  U U l Q u a  * »  k l . ‘ _ . ! •  - L  « N ig d y ł" A gd yb y  go zabrano ? “ dorzu- i08tli Przeto modlitwa, choć była cichą, musiała nie, a konsystorz św. Jura zawsze w bliskich na
ci! nbd™ .™   ̂ n im ipchem  „ T o  CO in n eg o " —  być gorącą na tern pożegnawczem zgromadzeniu der stosunkach z pewnemi sferami urzędowemi,
o d r J U  ^  i k l a n i e  m inister. A n egd ota  się w świątyni. , . , l które dawnych trzymają się tradycyj. O tern tyl-
W  d yp lom atyczn ie m ^  ^  WBnrflW;f i| Co do przemówień zamykających sesyą , lubo ko miałem sposobność się przekonania z małych
^'ybornie cechuje położenie PrUS W sprawie . ^  ^  podobnych uroczystościach w podo-1 objawów od ludzi prostych Rusinów, że ostatnie 
Renu. Oddaćby go Prusy nie mogły mgay;|bnych powracają formach, nawet steoretypowych|postąpienie Sejmu odbiło się tutaj nader dobrem
tracić o-n tn  co inneffO To ostatnie nie U żyw ają wyrażeń; to przecież jest coś w atmos- wrażeniem na ludności ruskićj w mieście. Bodaj 
U io^  i . ’ , i ?  ’ Rlamnrka ani by ferze moralnej, w samem tonie wypowiedzenia i to wrażenie nie uległo pewnym zmianom, zanim
te* di W planach hr. » doszła wrażeniu, z jakiem są przyjęte te słowa poże- dojdzie z ust wybranych posłów aż do ludu wiej-

z r raneya do tego sympatyą me . /  gnawcze, co wyróżnia i osobny nadaje charakter skiego, bo agitacya w pewnych kierunkach ma
, Ponętą dla polityki napoleońskiej mog ka£denm podobnemu zebraniu. Tą razą ta moral- podobno nie ustawać. Niepowtarzam jednak krą-
°y być ńroiekt reformy Bundestagu oparty na atmosfera w Izbie była nader poważną i uro- żących wieści o tych agitacyach, nie mając dosta
,la Wvhnrach nowszechnvch k t ó r y b y  tryumf czystą, uwaga nie odbiegała w inne strony, jak to tecznie pewnych źródeł
tei ° / . P ° J  ^ ’ Z t : v  Ale W przy zamknięciu sejmu w r. 1863 uczuwac siętvL  . w  N iem czech  zap ew n ił. A le  w  p ^  w p ju pe.  ------

w n y c h  niedostatków, albo jednoczyła się w pe-1 W i e d e n  4 maja
wnej ufności, że ten pierwszy krok nie jest kro-

•> ^asaazie w iNiemuzeeu zapcvrm». 
ym przedmiocie doszło nas z dobrego żró- 

słowo Cesarza Napoleona, bardzo praw- 
?P°dobne, jakkolwiek zaręczyć zupełnie za 

Jleg° nie możemy. „Powtórzono nieraz — 
2ekł Cesarz Francuzów, w rozmowie nad

kiem luźnym. I — r - Niejednokrotnie wspominano o kompen-
pierwsza przemowa księcia Marszałka streściła sacie, którą Prusy ofiarować mają Francyi w za- 

cały zakres dokonanej pracy, oddała jej słuszną mian za jej przychylność w grożącej wojnie nie-

P a r j ż  1 maja.

Dziwiono się tutaj, że jeu. Murawiew nie w y
nalazł, iż sprawca zamachu na Cara był Pola 
kiem. N ord  mówi, że sprawcą jest jeden z nihi- 
hsjtów, którzy sprzyjali Polsce. Tego aby nihili- 
ści mieli sprzyjać Polakom, nikt się nie domyślał, 
oprawca należy podobno do tćj sekty moskiew
skiej, która poślubiła zagładę Polski. Kto wiatry 
sieje, sprowadza burze. Debaty piszą ciągle za 
Polską, starają się obudzić w R osyi uczucie ludz
kości. Na nic się to nie przyda. Rosya nie zej
dzie z obranej drogi i zachód musi ostatecznie 
podzielić się z nią dziełem zniszczenia Polski, 
musi ostatecznie przyznać że opuszczenie Polski r. 
1863, dla tego, że nastąpiło po doświadczeniach 
historycznych i tylu klęskach Europy, było ró
wnie a może więcćj zawstydzającem niż polityka 
Ludwika XV podczas rozbioru Polski.

Giełda spada od trzech dni w ogromnej pro 
gresyi, dotykając nawet papierów francuskich 
Dzisiejsza giełda zatrzymała się trochę w spadku 
ale nikt nie ma nadziei, aby to potrwało. Rubel 
zszedł do 2 fr. 85. Popłoch jest ogólny. Oburza 
to Cesarza, bo wykazuje z jednej strony koa- 
licyą stronnictw a z drugiej słabość podstawy po
lityki interesów materyalnych.

Kwestya od mego ostatniego listu, z niemieckićj 
zamieniła się nagle na włoską. La Presse, którćj re- 
dakcyą objął onegdaj p. Cucheval Clarigny, zawia 
domiła, że ks. Metternicb oświadczył panu Drouyn 
de Lhuys, iż Austrya rozbroi się nad Mincio, jeżeli 
Francya skłoni Włochy do pokoju, i że nad tą 
iropozycą naradzał się̂  wczoraj Cesarz z cesa
rzową i ministrami. Dziennik ten dodał, że Ce
sarz koresponduje wprost z p. Benedetti, księciem  
Grammont i baronem Malaret, dając do zrozumie
nia, że p. Drouyn de Lhuys nie wie co się dzieje, 
i że Cesarz życzy sobie wojny. W innym artyku
le L a  Presse oświadczyła się w sprawie rumuńskićj 
tak, iż można wyciągnąć wniosek, że jest za roz
działem Rumunii. Widać z tego, jaki będzie dal
szy kolor tego dziennika. W dzisiejszym artyku
le Constitutuinnelii upatrują niejako odpowiedź na 
propozycyą ks. Metternicha. Dziennik ten mówi, 
że Cesarz zaprowadzając wolność handlową, propo
nując kongres, zapowiadając wystawę na r. 1867, 
wzdycha jedynie do pokoju, że Cesarz jest prze
ciw wojnie i że jeżeli ona wybuchnie, pozostanie 
neutralnyip. Trzeba wyznać, że odwet Cesarza za 
rok 1863 jest zasłużony. Cesarz proponował wów

czas kongres, wszyscy go odepchnęli i dziś woj
na europejska jest u progu.

Panuje przekonanie, że Francya, pomimo za
wezwania ks. Metternicha, zawsze zachowa ścisłą 
neutralność w razie wojny, i że p. Rouher mało 
co powie więcćj w Izbie, podczas rozpraw nad 
powołaniem 100,000 rekrutów, które zaczną się 
po jutrze. P. Drouyn de Lhuys ma mieć gotową - 
łatwą odpowiedź: Włochy nie są w stanie ude
rzyć na Austryą ; groźby Garibaldzistów nie ma
ją wagi; zbrojenie Włoch jest następstwem zbroi 
jenia się Austryi itd. Tak może mówić w Wiedniu 
ks. Gramont.

W liście pana Deschamps zamieszczonym w Cor- 
respondant znajduje się prawe życzenie, aby Fran
cya działała w celn cywilizacyjnym z Anglią, Au
stryą i Włochami; tego wszyscy rozsądni ludzie 
pragną, ale trzeba aby Anglia i Austrya przyło
żyły się do tego. Tego warunku dotąd nie do
staje. Francya może się skłonić do działania z 
Prusami i Włochami w celu zyskania prowincyj 
nadreńskich. Oświadcza się za tem ooraz żywićj 
narodowe uczucie Francuzów.

Niesłychane namiętności podnoszą się dziś we 
Francyi, mianowicie przeciw Włochom. Legitymi- 
ści zawsze w marzeniach, i część skojarzonych 
orleanistów widzą niechybną koalicyą i upadek 
jedności włoskićj, jeżeli nie co więcćj. Jednak 
sądzi wielu, że Włochy nie zawarły dotąd przymie
rza z Prusami. Miały go ułożyć jako środek wstrzy
mania czegoś, ale nie podpisały. Mimo trudności 
położenia, kto wie czy korzystny obrót rzeczy dla 
Austryi nie jest jeszcze możebDy. Opinion Natio- 
nale która była za działaniem Włoch z Austryą, 
stanęła po stronie Włoch, jak tylko Austrya za
częła się zbroić nad Mincio.

Pokazuje się, że p. Pinaud, dyrektor banku 
eskomptowego, nie udał się wcale do Koloniii, 
lecz do Saint Quentin, że zatem nie trudni się nową 
pożyczką austryacką.

Zajęcie umysłów jest wielkie, ale spokój we
wnętrzny trwa dotąd. Cesarz ma wolne ręce do 
wszystkiego. Mianował on w tych dniach księciem  
hr. Walewskiego. Opozycya gotuje się do wystą 
pienia w toku rozpraw nad powołaniem IW,OOP 
rekrutów. Nic ona nie wskóra. Cesarstwo wyja
dą do Auxerre w przyszłą niedzielę, lecz wrócą 
tegoż samego dnia. Wczoraj byl balik u cesarza 
wćj, na którym Cesarz rozmawiał spokojnie z am
basadorami. Przyjął onegdaj w Tuilleryach Nu- 

“* paszę. Nie wiadomo dotąd dobrze jaka jestnar
misya tego wysiania, ale lękają się, aby nie mia
ła na celu wydarcia kanału Suezkiego z rąk fran
cuskich. Ambasada turecka ogłosiła broszurę w y
mierzoną przeciw jedności Rumunii.

Zona zacnego pana Duruy, ministra oświece
nia, jest niebezpiecznie chorą. Odwidziła ją księ
żna Klotylda. Ks. Napoleon bawi ciągle we Wło
szech. Gdyby wybuchła wojna, misya jego stała
by się tem ważniejszą.

l ir u k o w 5 maja. Podajemy dziś dokończe
nie drugiej części sprawozdania komisyi eduka
cyjnej w kwestyi szkół i wychowania krajowego.

VII. W n i o s e k .

Żaden zakład naukowy Galicyi nie zasługuje 
tak bardzo na uwagę wysokiego Sejmu jak insty
tut techniczny krakowski, żaden bowiem nie jest 
ważniejszy i potrzebniejszy od niego, a żaden nie 
zostaje w takiem zaniedbaniu, w tak wyjątkowym, 
opłakania godnym stanie, jak ów zakład. Zapra
wdę, jeżeli wys. Sejm nie użyczy mu najsilniej
szego swego poparcia, zakład ten nietylko, że nie 
odpowie swemu przeznaczeniu, ale nawet zagro
żony być może w swojem byciu.

W r. 1833 przy organizowaniu Rzeczypospolitej 
krakowskiej, komisarze zesłani przez trzy opie
kuńcze dwory, uznali za potrzebne stworzyć za
kład naukowy, któryby choć częściowo mógł za
spokoić potrzeby klasy przemysłowej. Z dwóch 
gimnazyów istniejących ów cześnie, zniesiono je
dno s. Barbary, a fu n d u sz  ja k i  to posiadało, prze
niesiono na instytut techniczny. Odłączono prócz 
tego od Uniwersytetu Jagiellońskiego akademię
sztuk pięknych i architektury, naukę geometryi 
wykreślncj, mechaniki i miernictwa, i przyłączono 
prócz tego do nowo utworzonego instytutu techni
cznego Bursę muzyczną, która przedtem stano
wiła oddzielną szkolę, pod kierunkiem seniora Bur
sy zostającą.

Część literacko-artystyczna.

PÓŁDJABLE WENECKIE
Powieść od A dryatyku

przez
J .  I .  K r a s z e w s l Ł l G S 0 ,

(Ciąg dalszy).

h Kapitanowi znowu łzy kręciły się po powiekach, 
i ło w a ł córkę.

,ri Nie mówmy o tem, rzekł cicho —  nie mow- 
patrzajno lepiej... jak piękne to morze nasze. 
E l morze! znam ja je dobrze, odpowiedziało 

:'ewczę... wszakżem się to ja z szumem jego 
w kolebce... Vrzez “ ‘I  ten czasCot°^a jeszcze u .w   - ,

w Tryeście były z ciotką chodziłyśmy cią 
£ >  brzeg albo na wschody katedry i pasłyśmy 
(śla i ym  widokiem, za którym tęskno nam by o, wy- 
S ^ ając Padre Antonio. Ale tu morze wydawało 
■ ?aiu inne niż w Wenecyi, tameśmy Je wzięli
, .^ewolę, a tu ono szumi''swobodnie, i śPiowa,
by**2!’* i śmieje się i gniewa... o! miły Boże- gdy- 

0y w y  człowiek... .
Q J e;ze, dodała ciszej, zwracając ku memu twa- 

zke -  pozwól ty mi popatrzyć na tego Polaka...

nic widziałam jeszcze Polaka nigdy, nigdy, a ten 
iest bardzo ładny! Gdyby zagadać do niego, jakim-
by on mówił j W k.ie®*

Kapitan się uśmiechną .
rdvhvś tv doń przemówiła dziewczyno, rzekł,

zrozumiałby P0/ ^ 'nie Sffo" °dp°wiedział" tobie cudów dokazywać nie trudno.
C a z i t a  rośmiała się, patrząc mu w oczy.

Umie po włosku? zapytała cicho. Kapitan
nie"”chciał znać odpowiedzieć ani przecząco ani

dzo a bardzo ciekawą... a u  ? . jeg0 nie
człowieka nie znam póty- P0K . sercu... głos
zaszemrze w uchu i meodbije się 
więcej mówi niż słowo... ■ j

— Ale na cóż ci go bliżej z„iknie 
jej ojciec ze smutkiem, jutro ci z o ^
ta twarz smutna, i zapomnisz o niej. gzu
ciu naszem przesuwają się ludzie jak te Q
miące, musną, zaszumią i okręt je minie, 
brzeg się rozbije gdzieś daleko.

— Nie chcesz? spytała tęsknie.
— Chodź, rzekł kapitan... chodź, tobie nic o - 

mówić nie podobna... I prowadził ją za sobą 
Konradowi, który ujrzawszy icb zbliżających ■ v

ku sobie, poczerwieniał znowu i mocno się zakło
potał.

Gdy stanęli przed nim, sama grzeczność wyma 
gała ukłonu, zdjął więc kołpaczek z czaplem pió
rem i pozdrowił dziewczę milczące, które się weń 
wpatrywało jak w tęczę.

— To córka moja, począł kapitan trochę poła 
maną włoszczyzną, w której wenecki dialekt, i mie
szaninę różnych języków czuć było... Znalazłem ją 
wypadkiem trochę w Tryeście i odwożę do Wene
cyi. Dziecko jak widzicie jeszcze trzpiotowate a 
już ciekawe podwójną ciekawością dziecka i kobie
ty... Otóż się wam przypatruje, bo Turków już wi
działa dużo, Greków dosyć, nawet Francuzów i 
Tedesców, ale z waszego narodu goście u nas 
rzadzcy.

Pan Konrad zdawał się zbierać trochę na od
powiedź i z podziwem wielkiem Cazity rzekł wre
szcie czystą toskańską włoszczyzną, ślicznie brzmią
cą w jego młodych ustach...

— Jestem Polakiem i zarazem Włochem,I rzekł 
zwolna... a szczycę się tem, że należę do szlachty 
weneckiej i polskiej zarówno... widzicie więc we 
mnie Signorino istotną osobliwość, bo polaka-wło- 
cha... a ja w was, dodał, większe daleko cudo, 
bom takiej piękności jakom żyw i nie oglądał i 
nie marzył...

Cazita słuchała cała drżąca, zarumieniona, z bi
ciem serca... ale już słów na odpowiedź nie zna

lazła, stała się nagle trwożliwą, prawie smutną, 
głos, który tak usłyszeć pragnęła, niezmiernie głę
bokie, prawie bolesne uczynił na niej wrażenie...

Spojrzała z jakimś strachem na Konrada i nie 
śmiało wyrzekła po chwili.

— Jedziecie do Wenecyi... a! zobaczycie tam 
daleko, daleko piękniejsze nade mnie... i żywe si- 
gnory na gondolach i nieśmiertelne na obrazach na
szych mistrzów... od tych pewnie oczów nie oder- 
wiecie.

— Choćbym najcudniejsze widział, odparł grze
cznie Polak, pierwszej Wenecyanki widzianej w ży
ciu do śmierci nie zapomnę.

Cazita bardzo była zaczerwieniona i skłopotana, 
bawiła się tręzlą swojego płaszczyka, zpod długich 
rzęs kilka razy rzuciła nań oczyma czarnerai, u- 
śroieebnęła się dziękując, ale ojciec ją odciągał i 
sama czuła się dziwnie zmięszaną... pożegnała go 
więc lekkim ukłonem... Ale żegnając zdrajczyni je 
szcze raz wpoiła w niego wejrzenie, a co mu niein 
powiedziała nieopatrzna, o tem prócz Konrada nikt, 
nawet kapitan, nie wiedział.

Zrozumiał tę mowę biedny młody człowiek, bo 
się nią upił od razu, potarł ręką po czole jakby 
chciał oprzytomnieć; a gdy znowu tęskne oczy pod
niósł ku niej, kapitan i jego córka znikli.

Szmer tylko jej sukni posłyszał za sobą i dźwię
czny, cichy uśmieszek dziewczęcia.

W tem Węgrzynek za płaszcz go pociągnął.

— A! panie! panie I zawołał, jeszczem też jakom 
żyw podobnej kobiety nie widział. Żeby człowiek 
umiał, toby ją sobie namalował, aby się na nią nie
ustannie patrzeć.

Konrad uśmiechnął się tylko.
Statek gnany wiatrem pomyślnym wydąwszy sza

re żagle, ślizgał się po talach morza, jakby igrając 
z niemi; słońce złociło zielone wód bałwany ob
wieszając je strzępkami złotemi... w oddaleniu to 
płaskie to najeżone górami jakby z chmur tkane- 
mi śniły się wybrzeża, malując barwami powietrzne
mu.. widok był zachwycający.

Na statku panowała cisza ledwie przerywana rzu 
canemi niekiedy rozkazami kapitana i wvkrzvl*. " 
majtków. sy*auu

Cazita znikła była, wsunęła sie do i
biet tureckich i bawiła się tem i spowitenr k i
obsłony mumiami, usiłując z ust?ch Z  bl“łf  
dobyć jakie słówko. Znudzone T w c z v n k ? ^ " ^  
ciekawe a rade jej uśmiechały sie n m w  !own,e 
dziecku, które brały za iakuś <,i Prz> P,lti ując się 
zza dymu fajek posiadali Pn « !  DwaJ Tb™7 
rego opony maleńkie nóżki p  ^ uotowi> ZP0(1 kto' 
żółtych migały sie Saz,ty w Pantofelkach

ku namiotowi, zpod któ- 
żółtych migały sie (jazity w Pantofelkach

dni*v,l. ,1 i 1 Zpo(* P°kładu, od wschodków wio- 
*4nw L- y kapitana, ukazała się niespokojua 
o wa kobiety, która w innym rodzaju ale nie mniej-
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C Z A S z N iedzieli 6 Maja 1866.

T ak  więc nowo stworzony instytut składał się 
i sk ład a  się jeszcze po dziśdzień:

I. z dwóch kursów przygotowawczych do oddzia
łu  techniczego;

II. z właściwego oddziału technicznego, na 4 la 
ta  rozłożonego, łącznie z nauką rachunkow o
ści kupieckiej;

III. z szkoły muzyki i śp iew u ;
IV. z szkoły sztuk pięknych.
Nie trudno odgadnąć, że takie połączenie różno

rodnych zakładów  i oddanie ich pod kierunek je 
dnego dyrektora, jest anom alią niczeni uspraw ie
dliwić się nie d a ją c ą , u trudn iającą ruch i kierunek 
naukow y instytutu technicznego.

Jaw ną też je s t rz e c z ą , iż fundusz przeznaczony 
dla instytutu technicznego •pochodzi z m ajątku uni
wersyteckiego, do którego gimnazyum ś. B arbary 
należało.

Ostatni Sejm byłej Rzeczypospolitej krakow skiej 
odbyty 1844 r. uchwalił budżet instytutu techni
cznego z w yjątkiem  jednak szkoły m uzycznej, któ
ra  oddzielną posiadała d o tacyę , w kwocie 57,940 
złp., obecny zaś budżet przez c. k. Rząd w yzna
czony wynosi rocznie 21,000 złr. w okrągłej sumie.

Jakkolw iek daw niejszy budżet był szczupły, 
odpowiadał on jednak  przy ówczesnej taniości 
tak  żywności ja k  m ieszkania i opału nierównie 
więcej wymogom słuszności, aniżeli obecny co do 
cyfry o 4 tą  część wyższy budżet c. k. Rządu au- 
stryackiego.

Najboleśniejszym atoli i zadziwiającym  jest fa
ktem , iż instytut techniczny krakow ski od r. 1846 
po dziśdzień, a  zatem z górą la t 20, czeka z naj- 
większym uszczerbkiem uczących się i  uczących za 
powiedzianej reorganizacyi, która z roku na rok o- 
biecywana, pomimo licznych i  usilnych przedstaioień, 
do tej chwili nie nastąpiła. O ile każde prowizo- 
ryum ma wielkie ujemne strony, prow izoryum  w 
szkołach, jestto  niepowetowana klęska d la  tysiąca 
młodzieży i całego kraju. Szkoła techniczna k ra 
kow ska znajdująca się w tym  nieszęśliwym  sta 
nie, walczy od la t 20tu praw ie m iędzy życiem a 
śm iercią, tj między, spełnieniem  swego naukowe
go przeznaczenia a m ateryalną niemocą.

Ja k  gdyby z praw a m onarchii austryackiej w y
jęta , nie ma ona dotychczas profesorom , wszyscy 
bowiem pełniący ten obowiązek są zastępcami czyli 
suplentami — suplują ju ż  niektórzy od lat dwudzie
s tu !  D w adzieścia la t służby publicznej zastępczej, 
zatem  połowę życia naukowego człow ieka, bez 
zapewnionej przyszłości, jestto  fak t za nadto bo
lesny, praw ie niesłychany w dziejach zakładów 
naukow ych państw  cywilizowanych.

Z powodu 20-letniego prow izoryum , suplenci in
stytutu technicznego k rakow skiego , pozbawieni 
także są  jedego z najw ażniejszych praw  obyw a
telskich, praw a głosowania.

W ym iar pensyj wszystkim  profesorom, oznaczo
nym został w edług stopy przyjętej za czasów wol
nego m iasta K rakow a, gdzie pensye zastosowane 
były do ówczesnej wartości monety i produktów. 
Dziś, a  raczej od czasu kiedy okręg i miasto K ra
ków  weszły w skład  monarchii au strack ie j, złote 
polskie, na które dawniej liczono, równoważą n ie
spełna wartość jednego złotego austryackiego —  
w szystkie przeto pensye , teraźniejszych suplen- 
tów instytutu technicznego, zeszły niem al do je 
dnej czwartej ich pierw iastkow ej wartości. I tak, 
pom iędzy 14tu suplentam i instytutu technicznego 
krakow skiego pobiera jeden :

Z a w ykłady rysunku architektonicznego, budo
wnictwa lądowego i w odnego, budowy dróg i mo
stów, 20 godzin tygodniowo 800 złr. w. a.

Z a w ykłady zoologii, bo tan ik i, mineralogii, ge- 
ognozyi, nauki ro lnictw a, 16 godzin tygodniowo 
750 złr.

Za w ykłady chemii ogólnej i technicznej, 13 go
dzin tyg. 750 złr.

Za w ykład rachunkowości, 12 godz. tyg. 750 złr. 
„ rysunku, 16 godz. tyg. 750 złr.
„ m atem atyki e lem entarnej, geom etryi

w ykreślnej, 16 godz. tyg. 700 zlr.
Za w ykład technologii, rysunku m achin, 10 go

dzin tyg. 600 zlr.
Za w ykłady ary tm etyk i, p lan im etry i, trygono- 

m etryi, solidometryi, 17 godz. tyg. 504 zlr.
Z a w ykład fizyki, 8 godz. tyg. 450 złr.

„ h istory i, geografii, języka polskiego, 
12 godz. tyg. 450 złr.

Z a w ykład języ k a  niemieckiego i literatury, 12 
godz. tyg. 420 złr.

Z a w ykład nauki religii, 4 godz. tyg. 336 zlr.
„ języ k a  francuskiego, 8 godz. tygodnio

wo 270 złr.
Z a w ykład m odelow ania, 12 godz. tygodniowo 

157 złr. 44 cnt.
Z tak  szczupłego i niepewnego uposażenia, przy 

teraźniejszej drożyźnie, żaden z suplentów insty
tutu technicznego utrzym ać się nie m oże, musi 
więc po za obrębem szkoły pracow ać na codzien
ną straw ę, przez co nauka wielki uszczerbek po
nosi, a niepewność przyszłości przyczynia się do 
obojętności i m arnienia najlepszych s il, które 
w sparte należycie nie potrzebują uganiać się za 
w yżyw ieniem , mogłyby oddane jedynie nauce, 
przynieść niem ały zaszczyt zakładowi — pożytek 
krajowi.

G abinety szkolne, bez funduszów praw ie, bo tylko

po 50 złr. rocznej dotacyi mające, nie mogą od
pow iadać potrzebom i rozwojowi nauk, które po 
najw iększej części polegają na uzmyslowianiu przed
miotów i na wykładach doświadczalnych.

Z tego krótkiego poglądu W ys. Izba się prze
kona, że instytut techniczny krakow ski nie może 
dłużej pozostać w tym poniżonym, opłakania go
dnym, nauce ubliżającym, krajow i wielką krzyw dę 
wyrządzającym  stanie. T aki bowiem stan ubóstwa 
materyalnego, m usiałby ostatecznie, gdyby nawet 
do tego nie zmierzano, doprowadzić instytut do 
zubożenia i z nikczem nienia naukowego, któremu 
dotychczas tylko w ytrw ała praca i poświęcenia 
zastępujących nauczycieli zapobiedz zdołały.

Że zaś dalszy byt szkoły technicznej w K ra
kowie jest niezbędnie potrzebnym, K om isya w y
kazała  po części już w pierwszem swem spraw o
zdaniu, w którem o ważności zakładów realnych 
i technicznych obszerniej wspomniała.

Sami kom isarze 3 dworów opiekuńczych, uznali 
potrzebę wyższego zakładu technicznego, dla K ra
kowa, i dla tego wiele katedr przenieśli z Uni
w ersytetu Jagiellońskiego.—  Kraków z swego po
łożenia najważniejszym  i najwłaściwszym jest 
punktem w Galicyi do utrzym ania i rozwinięcia 
zakładu technicznego wyższego. W ielkie bogactwa 
mineralne, spoczywają w ziemi tej części Galicyi, 
a mogłyby być uwolnione z więzów przez ludzi 
wykształconych na miejscu, obznajomionych nale
życie ze stosunkam i miejscowemi i potrzebami | 
kraju. —  F ab ry k i pow stające, w arsztaty m echa
niczne i przedsiębiorstw a różnego rodzaju, w ym a
gają ludzi znających swój przedmiot. Kraków 
przedewszystkiem  jest powołany być ogniskiem 
handlu i przem ysłu krajowego, do czego nie mało 
przyczynić się może dobrze urządzony instytut 
techniczny. —  Liczba zresztą młodzieży, uczęszcza
jącej do tego zakładu, z pierwotnej liczby 25 
wzrosła do 500, jest najlepszym  dowodem, jak , 
pomimo m ateryalnych przeszkód, rodzice czują 
potrzebę i pożytek kształcenia swych dzieci techni
cznie. Zakład  przeto techniczny w Krakow ie, przy
czyniając się do podniesienia przem ysłu i rolni
ctwa, a  tem samem bogactw a krajowego , wyrwie 
wielką ilość młodzieży rodziców mniej zamożnych 
z zagrażającej nędzy, a  zw racając ich do prze
mysłu, otworzy im nową drogę do pracy zarobko
wania i służenia pożytecznie krajowi.

Tem u ważnemu zadaniu szkoła techniczna tylko 
wtenczas zadosyć uczyni, jeże li pozostanie wyższym  
instytutem technicznym, a nie zejdzie do rzędu szko
ły  realnej 6cio-klasowej, ja k  o tem słyszeć się 
dały głosy m ające za sobą pow agę rządową.

Szkoła realna 6cio-klasowa bez szkoły techni
cznej nie w yda ludzi z wyższem wykształceniem 
tecbnicznem, mogących objąć kierownictwo różnych 
przedsiębiorstw  przemysłowych. Z takiej szkoły 
wychodziliby tylko ludzie do niższych zawodów 
handlu lub przem ysłu przysposobieni, coby nie 
odpowiadało ani potrzebom zachodniej części kraju, 
ani usposobieniu naszej młodzieży, k tóra sposo- 
biąc się najczęściej do m iernictwa, rolnictwa, le
śnictwa i górnictwa, wyższego technicznego w y
kształcenia potrzebuje. Założenie zresztą 6cio-kla- 
sowej szkoły realnej, także z tego względu zby- 
tecznem się stanie, ile, że m am y niepłonną na
dzieję, że choć jedno gim nazyum  krakow skie prze- 
obrażonem zostanie na gimnazyum realne, z k tó re
go po ukończonych latach czterech młodzież, chcą
ca się oddać naukom realnym , m ogłaby przejść do 
wyższych z techniką połączonych szkół realnych.

Urządzić zaś szkołę realną 6cio-klasow ą obok 
szkoły technicznej o 4-ech w ydziałach, a  zatem 
zakład obejm ujący la t 10 do 12 kursów  nauko
wych, nie odpow iadałoby, pom inąwszy znaczne 
nakłady, jak ich  tak i na w iększą skalę urządzony 
zakład w ym aga, praw dziw ym  potrzebom naszego 
kraju, więcej rolniczego aniżeli przemysłowego, 
ja k  to w spraw ozdaniu pierwszem w ykazane zo
stało.

Podług zdania przeto Komisyi, instytut techni
czny krakow ski tak  urządzony być winien, ażeby:

1) Odłączyć od niego szkołę sztuk pięknych i 
szkołę muzyczną, tak  co do nadzoru, ja k  i co do 
funduszu;

2) uzupełnić dwuletni kurs przygotowawczy szkól 
realnych do lat trzech;

3) właściwe nauki techniczne, które teraz w czte
rech klasach udzielane bywają, rozłożyć na cztery 
specyalne o d d z ia ły , obejm ujące: budow nictw o, 
miernictwo, mechanikę, i chem ię, do których przy
łączone być m ają osobne kursa wyższej agronomii, 
leśnictwa i górnictw a;

4) uregulować ze slusznem uwzględnieniem obe
cnych suplentów etat profesorów, tak, iżby im stała  
p en sya , wyrównywająca pensy om innych zakła 
dów technicznych Państwa austryackiego, zapewnioną 
była ;

5) uposażyć gabinety i m uzea w sposób odpo
w iadający wymogom nauki.

Komisya przeto wnosi:
„W ysoki Sejm zechce uchw alić:

1) „przedłożenie Sejmowi na najbliższej kaden- 
cyi z uwzględnieniem zasad przez Komisyę w ska
zanych, projektu do reorganizacyi instytutu techni
cznego krakow skiego ;

2) ustanowienie odpowiedniego etatu profeso

rów z uwzględnieniem teraźniejszych zastępców 
tego zak ładu ;

3) poleca się W ydziałowi krajowem u, ażeby 
drogą w łaściw ą w yjednał u Wys. Rządu przypro
w adzenia tej spraw y do skutku."

VIII. W n i o s e k .
Ja k  szkoła techniczna krakow ska, pod wzglę

dem swego nieskończonego stanu prowizorycznego, 
tak  U niw ersytet krakow ski, pod względem braku  
Komisyi egzaminacyjnej znajduje się w w yjątko
wym stanie. Uniwersytet k rakow ski między wszy- 
stkiem i uniwersytetam i Państw a austryackiego jest 
jedyny, który pomimo pow tórnych próśb i przed
stawień Rektorów i Senatu akadem ickiego, do
tychczas nie ma Komisyi egzaminacyjnej, przez 
którą egzam inowani i potw ierdzeni byw ają kandy
daci, sposobiący się na  nauczycieli gim nazyalnych.

U niw ersytet krakow ski łączy w sobie wszystkie 
środki, jak ie  potrzebne są do w ykształcenia przy
szłych nauczycieli gim nazyalnych. Ma on W ydział 
filozoficzny urządzony tak  ja k  w innych uniwer
sytetach Państw a austryackiego, m a szczegółowo 
dla kształcenia tych kandydatów  ustanowione semi- 
naryum  historyczne i filologiczne; m a więc środki 
i praw o kształcenia kandydatów  na nauczycieli 
gim nazyalnych, nie ma tylko praw a egzam ino
w ania tych, których w ykształcił i o których u- 
zdolnieniu najspraw iedliw sze m ógłby orzec zdanie.

Jak ie  z tego braku Komisyi egzaminacyjnej 
przy U niw ersytecie krakow skim  niedogodności po
w stają dla samych kandydatów , jak i uszczerbek 
dla zastępu naszych nauczycieli gim nazyalnych, a 
tem sam em  dla umiejętności i oświaty, kom isya 
w pierwszem  swojem spraw ozdaniu napom knęła. 
Boleć zaś tem bardziej należy nad odmówieniem 
U niwersytetowi krakow skiem u tej pożądanej insty- 
tucyi, ile, że jej zaprow adzenie żadnych za sobą 
nie pociąga kosztów.

K om isya przeto w nosi:
W ysoki Sejm zechce uchw alić:

„W zyw a się W ysokie M inisterstwo Stanu, ażeby 
przy Uniwersytecie Krakow skim  kom isyę egza
m inacyjną, dla kandydatów  sposobiących się na 
nauczycieli gim nazyalnych, czem prędzej ustano
wić raczyła."

Petycye Komisyi edukacyjnej przekazane, w o 
sobnem spraw ozdaniu W ysokiej Izbie przedłożone 
będą.

Lwów dnia 17 kw ietnia 1866 r.
Litw inowicz w. r.

Dr. Dietl w. r. 
sprawozdawca.

W ie d  cii 4 m aja. Publikacya depesz dyplo
m atycznych nie w płynęła na zm ianę sytuacyi: 
depesze austryackie nie polepszyły jej, odpowiedź 
bism arkow ska nie pogorszyła, bo o treści jej z gó
ry  wiedziano, a  forma jest ta k ą , do jakiej gab i
nety nie od dziś już przyw ykły w ustach p. Bis- 
m arka.— Z a dowód, że policzone są  już godziny 
pokoju, niechaj posłuży wiadomość, iż od dnia 2 
b. m. czynią przygotow ania w P radze do spie
sznego przeniesienia w razie potrzeby namiestni 
ctwa do Budiejowic. Toż i ap p ara ta  ka tedry  praż 
skiej ja k  niemniej kosztowności C esarza F e rd y 
nanda zawczasu uprzątniono z Pragi. Sam  Cesarz 
Ferdynand w chwili wybuchu wojny opuszcza P ra  
gę i przenosi się do Lincu.

W W iedniu krążyły  wieści, iż gdyby zaszła potrze
ba zaw ezw ania do boju pułków składających garn i
zon w iedeński, dla obrony m iasta utworzoną zo
stania gw ardya obyw atelska. Sądzimy, że skoń
czy się w tej spraw ie tylko na wieściach, bo o ostat 
nich tylko mówiąc czasach, naw et odpowiedź mo
narsza na adres sejmu w ęgierskiego dała  poznać, 
ja k  wielkim jest w stręt w sferach najw yższych do 
tej instytucyi. W ięcej praw dopodobieństw a zisz
czenia m a za sobą wieść o utworzeniu pospolitego 
ruszenia w Czechach. Zbierają podobno teraz 
w tem Królestwie podpisy pod adres m ający u- 
praszać N. Pana o powołanie pospolitego ruszenia 
Motorem tego projektu jest stronnictwo narodowe.

Dziś nowa obiega lista przyszłych dowódzców 
armii, k tó rą  pow tarzam y, nieporęczając je j p ra 
w dziw ości, ja k  nie poręczaliśm y prawdziwości 
daw niejszych podobnych doniesień. Otóż w edług 
tej ostatniej listy fmp. H artung obejmie dowódz
two korpusu, który teraz zbiera się we Włoszech, 
fmp. Maroicic z powodu choroby fmp. Schmerlin- 
ga dowódcy 7 korpusu, tymczasowe dowództwo 
tegóż korpusu, wreszcie jenera ł kaw aleryi ks. F ry 
deryk Lichtenstein dowództwo 5 korpusu w miej
sce fmp. Gablenza. —  Naczelne dowództwo a r
mii północnej obejmie fiu. Benedek, przy któ
rym  fmp. hr. Huyn sprawować będzie obowiązki 
szefa sztabu. Drugi jenerał-adjutant cesarski hr. 
Coudenbove obejmie dowództwo kaw aleryi.

—  Zdarzały  się w ostatnich czasach w ypadki, 
iż do południowego Tyrolu chronili się zbiegowie 
przed rekru tacyą we W łoszech. W ładze miejsco
we w niepewności czy m ąją  zbiegów tych odsta
wiać do granicy, czy też internować w głąb kraju, 
udały się z zapytaniem  drogą telegraficzną do 
Wiednia,* zkąd wkrótce nadeszła odpowiedź, iż 
zbiegów takow ych należy co rychlej odstawić do 
granic Królestwa W łoskiego.

—  Zaraz za powrotem swym z W iednia do 
Pesztu wiceprezes Izby deputowanych hr. A ndrassy 
zwołał posiedzenie w ydziału m ającego się zająć 
określeniem  spraw  wspólnych i trybu obrado
w ania nad niemi. Podkom itet z pięciu członków, 
którem u powierzono ułożenie porządku obrad, czy
nił swoje wnioski. P ierw szy ^ poddanych pod 
dyskusyę wniosków poruszał kw estyę, czy w y
dział m a się zająć określeniem  punktów zasadni
czych, lub też szczegółowych w przedmiocie spraw 
w spólnych: postanowiono, iż w ydział'określi tylko 
punkta zasadnicze i takow e Izbie przedłoży. Dwa 
następne wnioski podkomitetu brzm iały:

1. Ponieważ izba poselska nie zgadza się na 
określenie spraw  wspólnych znajdujące się w dy
plomie październikowym , przeto w ydział ma w ska
zać spraw y za w spólne, w sku tek  wspólności sto
sunków, uw ażać się m ające. 2. W ydział określi 
nadto, w jak ie j m ierze każda sp raw a za wspólną 
uznana je s t wspólną, i które z nich sejm winien 
nadal zastrzedz dla w ładzy monarszej króla wę 
gierskiego. Do zbadania tych wniosków i poczy
nienia w łaściw ych propozycyj wyznaczono ze 
wszystkich stronnictw  osobny podkomitet z 15 
członków złożony. Są nim i: Deak, Louyay, Fest 
(?)| Andrassy, Csengery, E5tvos, Gorove, Ghiczy, 
Tisza, Somsicz, N yary, Ivanka, Hollan, Miko 
i Apponyi.

— W iadomo, iż sejm czeski w projekcie nowej 
ustaw y wyborczej Izby handlowo - przemysłowe 
pozbawił p raw a posiadania osobnej reprezeptacyi 
w sejm ie krajow ym . Agitacya, k tórą  z tego po
wodu wszczęto w Izbach handlowych, a za pleca
mi której ukryw ała się ag itacya przeciw stron
nictwu narodowemu w Czechach, odniosła ten sku
tek, iż Izba handlowa p rażska w ysłała do W iednia 
deputacyę z memoryałem przeciw  uchwale sejmu 
czeskiego. Hr. Belcredi w odpowiedzi danej de- 
putacyi przyznając iż przem ysł powinien mieć 
swych reprezentantów  w sejmie, przyrzekł najbez- 
stronniejBze załatw ienie spraw y za otrzymaniem 
aktów  dotyczących z Pragi,i zapewnił deputacyę, 
iż zm iana ustaw y wyborczej dokonaną być mo
że tylko w drodze konstytucyjnej. Inni m inistro
wie, którym  przedstaw iała się deputacya, p rzy j
mowali j ą  niemniej uprzejmie, nie w iążąc się a- 
toli do niczego.

l i e m c y .
Odpowiedź pruska na depeszę hr. Karolego z d. 

26 kw ietn ia adresow aną jest do posła pruskiego 
bar. W erthera w W iedniu, i brzmi następnie:

Berlin 30 kwietnia.
Hr. K arojyi udzielił mi w d. 28 z. m. załączoną 

w kopii odpowiedź cesarskiego rządu na moją 
JW . Panu przesłaną depeszę z d. 2 Igo b. m. Nie 
mogę JW . Panu z żalem u taić , że w odpowiedzi 
na naszą notę z 2 Igo b. m., spodziewaliśmy się 
innego rodzaju rezolucyi. Oczekiwaliśmy, jakto  
z rozkazu JKMości wyraziłem , bliższych wyjaśnień 
rozmiaru i terminów, w których nastąpić ma fa
ktycznie zmniejszenie gotowości do wojny ces. au 
stryackiej a rm ii, aby  równym iść krokiem  z Au 
stryą  w własnem  naszem rozbrajaniu, i wychodzi
liśmy z przew idzenia, że cesarski gabinet równie 
ja k  my m a na oku zupełny powrót do stanu po 
kojowego. Zdaje się w prawdzie, że się gabinet 
ces. przekonał, że płonnemi były  obawy przed za- 
czepnemi krokam i P ru s , które za pobudkę do 
zbrojenia się Austryi służyły; tem mniej spodzie- 
wanem musi być dla nas, jeżeli gabinet ces. przy
jętych z gotowością przez JKM ość projektów nie 
dotrzymuje, lecz owszem je  w wielu punktach ra 
dykalnie zmienia.

Niedawno hr. Mensdorff w depeszy swej z 18go 
kw ietnia daw ał do zrozum ienia, że A ustrya jak  
w uzbrojeniach tak  w rozbrojeniu weźmie inieya- 
tywę. K oncesya ta  zdaje się być brzmieniem de
peszy z d. 26 kw ietnia, k tóra  równoczesne roz
brojenie odracza, znowu zakwestyonowaną. P rzy 
stąpiliśm y do projektu ces. rządu w edług brzmie
nia jego o tyle, że JCMość zechce nakazać co
fnięcie dyslokacyj wspierającej gotowość wojenną 
przeciw Prusom i zaniechanie odnoszących się do 
tego środków. Dyslokacye t e , ja k  to sam  rząd ces. 
przyznał, rozciągały się w większej części m onar
chii pod pozorem zbliżenia korpusów do północno- 
zachodniej części granicy Austryi i słusznie według 
projektu rządu ces. mogliśmy oczekiwać, że przy 
wrócenie statuquo  obejmie ogół ruchów ową goto 
wość w ojenną popierających.

Zam iast tego ogranicza najświeższe oświadcze
nie rządu cesarskiego proponowane rozbrojenie 
wyłącznie do cofnięcia oddziałów wojska w ysła
nego do Czech dla uzupełnienia tam tejszych g a r
nizonów, w liczbie 10 batalionów piechoty we
dług podania rządu ces. Co się tyczy innych k ra 
jów  koronnych nie wspom ina depesza naw et o 
Szlązku, Morawii, Galicyi zachodniej, które g ra 
niczą z Prusam i a  w których ja k  wiadomo zna
czna ilość pułków jazdy  sprowadzonych z odle
głych części kraju, jest rozstawioną. Podczas gdy 
tylko w środkach dotyczących Czech rząd cesar
ski pełny equivalens za powrót Prus do stanu po
kojowego ofiarować chce, bez ogrodek objawiaon 
swój zam iar zarządzenia w innych częściach mo

narchii owych znacznych ruchów wojsk i pow°- 
łania urlopników, jak ie  okażą się potrzebne, aby 
„arm ią w łoską" JCMśc postawił na stopie wojen
nej. Że w tym  celu w całej m onarchii zakupn0 
koni odbywa się na w ielką skalę, z najświeższy0*1 
wynika doniesień.

Ja k ą  siłę rząd ces. w innych częściach monar
chii, z w yjątkiem  Czech lub może innych z PfU' 
sami graniczących krajów  koronnych,-nadać chce 
armii postawić się m ającej w gotowości wojennej) 
zależeć będzie naturalnie jedynie od uznania rz$" 
du cesarskiego i znaczenia, jak ie  niebezpieczeń
stwu zaczepki przypisuje i jakiem  się sądzi zagr°" 
żonym.

Depesza austryacka zaw iera przeto żądanie, aby 
Prusy, swoje od 28 m arca bez zmiany pozostałe) 
skromnie odmierzone uzbrojenia obronne odwoła
ły, podczas gdy A ustrya w praw dzie wzmocnienie 
załóg cofa, zresztą atoli uzbrojenia swoje cele® 
postawienia gotowej do wojny arm iii rozszerza 1 
przyspiesza.

Nie mogę JW Panu utaić, iż nie byliśm y przy
gotowani na to żądanie po wymienieniu obustron
nych oświadczeń z 18go i 21go kw ietn ia , które 
powitane były przez nas i przez Europę, jako  r?' 
kojmie pokoju. Rząd ces. przywodzi dla uspra' 
wiedliwienia zmiany postawy, ja k ą  w depeszy 
z 26go kw ietnia p rzyb iera , wiadomości, jak ie  j® 
z Włoch doszły. W edług nich arm ia króla Wiktor:' 
Em anuela postaw iła się w gotowości, aby przejść 
do napadu na W enecyą. W iadom ości, jak ie  na* 
z Włoch wprost i za pośrednictwem innych dwo
rów dochodzą, brzm ią jednozgodnie, że we Wło* 
szech uzbrojenia groźnego charakteru przeciw A®' 
stryi nie zaszły, i utw ierdzają nas w przekonani®) 
iż gabinet florencki dalekim jest od chęci niew y 
wołanego napadu na państwo austryackie.

Jeżeliby podczas tego w ostatnich dniach p°" 
częły się we W łoszech wojskowe przygotowani*) 
to winuyby one równie jak  nasze środki, jak ich0- 
śmy się w dniu 28 chw ycili, być uważane jako 
następstwo wyszłych od Austryi uzbrojeń. Jeste
śmy przekonani, że uzbrojenia włoskie równie cbę 
tnie jak  tutejsze odwołane b ęd ą , skoro upadną 
przyczyny, jak ie  je  spowodowały.

W interesie utrzym ania pokoju i usunięcia na
prężenia, jak ie  na stosunkach polityki i komu®' 
kacyj obecnie ciężą, prosimy raz jeBzcze rząd ce
sa rsk i, aby się trzym ał niezmiennie program®) 
który sam w swej depeszy z 18go kw ietnia p®' 
stawił, a  który J. K. Mość w sposobie najbardziej 
pojednawczym w dowód swego osobistego zaufa
nia do J . C. Mości bezzwłocznie przyjął. W wyko
naniu jego musimy oczekiwać, aby nie tylko wszy
stko od połowy m arca do Czech, Morawy, Kra
kowa i Szląska austryackiego ściągnięte wojsk® 
do swych dawniejszych załóg wróciło, lecz aby 1 
wszystkie w tych krajach stojące korpusy woja* 
znów na dawniejszą stopę pokojową zredukowa
ne były.

O wykonaniu tych środków a zatem przyw r^ 
ceuiu status quo oczekujemy rychłej, autentycznej 
w iadom ości, gdyż przez sam rząd cesarski wy
znaczony w dniu 25tym kw ietnia termin do prżj" 
wrócenia zgromadzonego przeciw naszym gra 
nicom w ojska na stopę pokojow ą, daw no upły 
nął. Spodziewamy s ię , że rząd ces. przez bliższe 
wy wiedzenie się poweźmie przekonanie, że jeg° 
wiadomości o zaczepnych projektach Włoch były 
bezzasadne i że wtedy do rzeczywistego p rzy 
wrócenia stopy pokojowej w całej armii ces. przy
stąp i, i nam przeto dla zadość uczynienia J. R' 
Mości to samo postępowanie ułatwi. Dopóki ta 
według naszego m niem ania jedynie właściwa * 
jakeśm y sądzić mogli obustronnie przyjęta drog® 
nie zostanie o b ran ą , nie jest możebnem rządów* 
królewskiemu czekać na najbliższą przyszłość) 
w której go ważne i brzemienne w następstw a ®' 
kłady z rządem cesarskim  czekają, inaczej, ja*1 
z utrzymaniem równowagi w gotowości wojenn°J 
obu mocarstw. Od układów, które z jednej strony 
zbrojnie, z drugiej w zupełnem rozbrojeniu si5 
prowadzą, nie może rząd królewski obiecywać so
bie pomyślnego postępu.

W tym duchu żywo ubolew a, że rząd ces. ®e 
chciał przystać na tutejszą propozycyę wezwani® 
również innych rządów związkowych do zaprz0' 
stania wojskowych przygotowań, których rzeczy
wistego istnienia same dotyczące rządy nie za
przeczają. Nie dał on się ze swej strony powstrzy
mać od uczynienia stósownego wezw ania do rz4' 
du król. saskiego, którego uzbrojenia najdalej t>°' 
stąpiły; uw ażałby atoli skutek tegoż a w raz z ni® 
interesa pokoju za tem pewniejsze, gdyby ces. a®' 
stryacki rząd zdecydował się do podobnego p®" 
stępowania.

Upraszam  JW P ana uprzejm ie ten dokum ent ce®; 
austryackiem u ministrowi spraw  zagr. odczytać * 
pozostawić mu jego odpis.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
K raków  5 maja. Wczoraj artyści tutejszćj sc°®f 

odegrali na dochód Towarzystwa dobroczynności k®' 
medyą z francuskiego w 4 aktaoli p. Sardou p. **' 
N asi najserdeczniejsi. T eatr, aczkolwiek szlachebtf 
cel przemawiał za licznem zebraniem się, był pr®e* 
połowę pusty.

sze mogła uczynić wrażenie nad pierwsze zjawisko.
Głowa ta, której oczy zdawały się czegoś szu

kać po pokładzie, należała widocznie do podżyłej 
niewiasty, k tóra  może niegdyś była piękną, ale te 
raz sta ła  się po prostu okropną.

Podobnych spotyka się wiele i w Wenecyi i po 
całych W łoszech, gdzie kobieta dojrzewa prędko, 
starzeje wcześnie i brzydnie niesłychanie. Zdaje się, 
że za karę może, te, które słynęły niegdyś z pię
kności, sta ją  się potem najpoczwarniejsze.

Ciotka Cazity, jakkolwiek blisko spokrewniona z 
tą  znakomitą pięknością, nic a  nic do niej nie była 
podobną. Na szerokich ramionach i karku grubym, 
pofałdowaną okrytym skórą, osadzone było to obli
cze olbrzymich rozmiarów, kolorytu niepewnego, 
ciemnego, a rysów do zbytku wyrazistych.

Czarne niegdyś, krucze włosy pani Anunziaty, 
których część uciekła a reszta  wysiwiała, ułożone 
były dość niedbale, niepokryte niczem, ledwie z tyłu 
szpilką przetknięte. W ichrzyły się one w nieładzie 
wcale niemalowniczym. Duży nos, usta grube, cała 
dolna część twarzy porosła jak  u dwudziestoletnie
go młodzieńca puchem czy mchami, okryta skórą 
zm arszczoną i dziwacznie pokrajaną, sk ładały  fi- 
zyognomią wybitną, niemiłą, chociaż wyraz jej do
b rocią  i łagodnością uderzał, tem dziwniejszą im 
mniej spodziewaną na takiem obliczu.

W Wenecyi i fryeście, gdzie pani Anunziata 
miała krewnych, utrzymywało się dotąd podanie o 
wielkiej i wspaniałej jej piękności, ale historye o-

powiadane o tem sięgały la t już dwudziestu kilku. 
Ślady tych wdzięków pozostały chyba w oczach 
czarnych wspaniale oprawnych, ale których wyraz 
wiele przygasł. W tej chwili właśnie oczy te nie
spokojnie biegały szukając czegoś czy kogoś. Nao- 
sta tek  usta zniecierpliwione poruszyły się i tubal
ny głos odezwał:

—  Cazitś! C aziti! Cazitś!
Za każdem powtórzeniem rosnął on, potężniał i 

stawał się niecierpliwszy.
Zpod opon namiotu jak  ptaszę furkające z gnia

zda, wyleciało dziewczę śmiejąc się, przeskoczyło 
gruby zwój lin okrętowych, i nie zatrzymało aż na 
brzeżku nad sam ą głową Signory Anunziaty, którą 
zjawieniem się swem widocznie rozpromieniło.

—  Patrzę na pokład, po kątach, wszędzie —  
po skrzynkach, po dziurach, a nie mogę tego trzpio- 
ta  znalezć, zawołała Ciotka grożąc palcem po no
sie. E ! ty bałamucie jakiś niegodziwy; aż mi się 
serce ze strachu ścisnęło... nie wiedziałam gdzie 
cię szukać.

— Ależ Ciotko Anunziato, śmiejąc się odparło 
dziewczę, jeszcze w Tryeście, gdym wpadła do o- 
grodu Signory Maryi, mogliście się trwożyć o mnie; 
ale tu... cóż mi się tu  stać może na tym ciasnym 
statku, gdzie oko ojca czuwa nade m ną?

— Co ci się stać może! powtórzyła Anunciata, 
albo ja  wiem, czego się ja  b o ję ; dosyć, że byłeś 
mi z Oczów znikła, lękam się o ciebie, nawet tu.. 
nawet tu. Ot tak!

Rozczuliła się stara i uczuła potrzebę otrzeć roz
czulenie fartuchem.

—  Patrzajno, dodała zwracając rozmowę, już do
brze z południa, możeby się co zjeść dało... hę? 
powietrze morskie zaostrza apetyt. Zapytajno ojca, 
i on może nie od tego.

— E l e ! mnie się wcale jeść nie chce, szepnę
ło dziewczę, i chcąc być bliżej ucha ciotki, przy
padło na pokładzie, a nachyliwszy się nad starą, 
mówić poczęło.

— Ciotko Anunziato, czyście wy kiedy widzieli 
Polaka ?

—  Polaka? n ie ; zdaje mi się, że nigdy, odpo
wiedziała Ciotka. Był jeden w Wenecyi niedawno, 
mówią, że bardzo bogaty, co zamiast pieniędzy wo
ził z sobą cegły złote, ale mi go nie pokazali. ’)

— Otóż ja  wam innego pokażę, szczebiotała Ca- 
zita. Jest tu  jeden, i taki piękny, ciotko Anunziato, 
taki piękny, że się na niego nie mogę napatrzeć.

Ciotka z oburzenia nad tym bezwstydem aż splu
nęła, uderzając dziewczę po rękach.

W stydźże się ty  jakaś... Już ty mi szukać bę
dziesz oczyma i wybierać pięknych mężczyzn! pa- 
trzajcieno ją ! dam ja  c i: ho! ho!

—  Ciotko Anunziato — śmiejąc się wcale nieu
straszona groźby temi, mówiła Cazita — Ciotko 
Anunziato, otwórz dobrze oczy... patrz, tam, za 
mną, na pokładzie w lewo... dalej, dalej, stoi męż-

ł) Książę Radziwiłł.

czyzna w czapce z piórkiem. Powiedzże mi, jak 
kochasz Madonę, czy nie piękny?

Ciotka przechyliła się nieco, podniosła się nawet 
o jeden wschód wyżej, grube swe ręce w sparła na 
pokładzie, przym rużyła powieki, dojrzała nareszcie 
czaple pióro, i, aż westchnęła biedna.

—  Przystojna bestya... ale to pewnie heretyk, 
dodała chcąc Cazitę odstręczyć. Ci obcy ludzie, 
zwłaszcza od północy, w piątek mięso jedzą, i do 
Matki Boskiej nigdy się nie modlą.

— Ale ten to co innego, Ciotko Anunziato, po
chwyciła Cazita, to je s t Polak i VVenecyanin razem, 
jego przodkowie wyszli od nas... tak, tak, sam mi 
o tem mówił, najpiękniejzą włoszczyzną w świecie.

Ciotka aż ręce załam ała.
— Patrzcie ją !  niegodna, bezwstydna... toś już 

z nim gadała! . .
—  Ciotko, śm iała się Cazita, chodziłam z oj

cem... ojciec był przy rozmowie...
— Stary dudek... szeptała ciotka... ale dziewczę 

nie zdawało się słuchać, i dodało szybko...
— Wypytywałam ojca o Polaków, są  dobrzy ka

tolicy jak  my, nawet mówił mi ojciec, że u nich 
Królową całego kraju je s t Matka Boska.

Anunziata pokiwała głową niedowierzająco.
— Może to i być zresztą, rzek ła  — wiesz prze

cie że Signoria i łud, Chrystusa Pana dawno ogło
sili królem Florencyi... ale nie wiem czy oni są 
katolicy!!

— O! niezawodnie! niezawodnie, spiesznie do-

?rzuciło dziewczę, ale jakże się on wam wydaj0 
powiedzcie?

— At, niczego! niczego sobie, kiwając gło*jj 
rzekła Anunziata — ale widziało się piękniejszy0? 
nieboszczyk Doża mojego czasu, kiedy go obnos* ; 
kolo Prokuracyi po placu św. Marka... a to 4eł>U 
była widziała jak  wyglądał! No a  tak potem 
starzał... o t jak  i ja !

W estchnęła Annunziata. — Co ta piękność w czm 
wieku znaczy! nie warta cekina... dziś jest, jń** 
po niej ani ś lad u ..

— Słuchaj ciotko Anunziato, poczęła szczeb>® 
t)ić m ała zarzucając jej ręce na ramiona... piękn®6 
coś znaczy, mówi... Pan Bóg ją  dał nie nadar®0 
z rąk  Bożych wychodzimy wszyscy pięknemi-' 
świat nas męczy, męczy aż się oczy wypł®c

usta wykrzywią... . ,
— Zkąd ty to bierzesz co mówisz? odparła °*? 

tka... Czemu mnie to do głowy nie przyjdzie? ^  
pione dziecko, mózg tak  sobie temi myślami 
susza. Oto chodź, nie patrz, nie myśl... a d8*?0. 
ryby, bułki, sera... zjesz, i będzie ci z tem z®r 
w ie j!

M iała posłuchać Cazita rozkazu, gdy ciotka 
wołała podnosząc głowę.

— Capitane Zeno! . ,  
(D alszy ciąg nastąp '•/



CZAS z Niedzieli 6 Maja 18G6.

ji W d. 7 b. m. nastąpi w teatrze tutejszym przed
s i e n i e  amatorskie na korzyść ubogich uczniów e- 

B|cznego instytutu krakowskiego, 
j J e d n ą  z najlepiej udałych w dużym ormacie 

°erafij p. Walerego Rzewuskiego, jest portret ś. p. 
i  erała hr. Józefa Załuskiego przed trzema laty zdjęty.

po śmierci jenerała fotografia ta może być roz- 
;°*8zechniona, gdyż płyt negatywny pozostał p. Rze
ckiem u niezmyty, i już kilka osób zamówiło sobie 
0«bicie.

* Towarzystwo naukowe krakowskie dostało 
C'adomienie i zaproszenie na powszechny kongres 
te o lo g ó w , zarządzony w Antwerpii przez Towa- 
^ystwa i akademie belgijskie i francuskie. Obrady, 
Ja których wydany został program, trwać będą od 

^  do 21 sierpnia b. r. Między postawionemi do dys- 
r i do orzeczeń pytaniami, jest wiele takich, któ- 
e * naszych badaczy żowo zajmować mogą.
. Na wsparcie dotkniętych głodem w Galicyi zło- 
tyli w redakcyi Dziennika Poznańskiego: p. Marya 
°bierajska z Kopanicy tal. 10; p. Wawrowski nau- 
2yciel w Ostrowie 2 tal.; p. Czapski z Chwalęcina 

. U l, z parafii Kolnickićj 1 */. tal,, p. Z. G. z Śmie
ja 10 tal. 1

Namiestnictwo lwowskie nadało na wniosek 
^iny miasta Mikołajowa Janowi Jednorogowi ucznio- 
. 1 2 klasy ze lwowskiem gimnazyum akademickiem 
'Janowi W y w i a r s k i e m u  uczniowi 2 klasy w gi- 

natyUm Franciszka Józefa we Lwowie stypendya 
- r°cznei kwocie 50 złr. z fundacyi miasta Mikoła- 
Jowa.
, —■ W Warszawie jest 437 szynkowni, 327 piwiarń, 

{'■ cukierń 121 traktyerń.
D. 30 kwietnia kaznodzieja protestancki w Po- 

C niu Borek, znany z wydawnictwa kalendarzy tchną-
nienawiścią ku Polakom, rzneił się pod koło 

5I ‘Ucego pociągu kolei żelaznej i zgnieciony został, 
^  strażnik kolei utracił przy tem nogę, albowiem 

gorliwości swojćj ujrzawszy Borcka, rzucił się pod 
t(jCU§> schwycił go chcąc go odciągnąć, i już nie 

^ył zeskoczyć na czas z szyn.
<j "■! Dzień 4 maja zupełnie pogodny, ciepło jednak
Słah w cieniu do •+■ 12°*6 od +  4°\8> Sdyi wiatr 
tt|(. y °d północy wiejący chłodził powietrze. Baro-
dzir- °Padając wskazywał dnia 5go maja o 6ćj go-

0le r*no 330<ł<,73; termometr zaś 5“.8 R-
w f i  niedzielę dnia 6go maja, Śgo Jana w oleju;
^JJJ^iedziałek dnia 7go maja, Śtćj Domicelli panny.

N a d e s ł a n e .
, .'-'świadczenie uczynione wczoraj publicznie na tu- 
ĵ JSzej scenie z powodu, że nie mogłam wziąść udzia- 

I w przedstawieniu wczorajszem trajedyi Szyllera 
” ,ryga i Miłość“, zmusza mnie sprostować to, co w 

nintem mylnego, a wypowiedzieć, co utajono."uczeniu tem mylnego, a wypowieuziee, co utajono. 
a bardzo cenię sztukę i publiczność, abym wystę- 

^^ala w trajedyi Szyllera nietylko nie wystudiowa- 
s;8zy roli mnie przeznaczonej, ale nawet nie mogąc 
j S Jej nauczyć z powodu braku czasu. Niemożebność 
ty .<|ICen‘ sama publiczność, jeżeli tylko fakt pozna, 
łek czytana z tej trajedyi odbyła się w poniedzia- 

* 3o kwietnia; we wtorek na żądanie Dyrekcyi te- 
, J  występowałam w innej sztuce; pozostała więc 

ko środa do nauczenia się roli tak wielkiej, a je- 
Cze we środę poprawiano tłómaczenie sztuki. Wpra- 
dzie nieraz miałam pozostawione tyle tylko czasu 
J? nauczenia się roli, lecz bywało to w komedyi, 
, zie prędzej wolno artyście własnem natchnieniem 
°pełnić zdania zapomnianego, ale nie w trajedyi takie- 

*° poety jak Sayller! Dla tego we czwartek rano—  
l® zaś na 4 godziny przed przedstawieniem, jak o- 
Wiadczono —  prosiłam Dyrekcyi teatru, aby odłożo

n o  do soboty odegranie sztuki „Intryga i Miłość“, 
Wy* nie jestem w stanie we czwartek wieczór wy- 
> i ć ,  nie umiejąc roli. JCzyż właśnie me byłoby to 
lekceważeniem publiczności wys ępować przed mfi bez 
Należytego nauczenia się roli i wystudyowama sztu- 
ki? Przedstawienia nie odłożono. Jęstze w tem z mej 
"trony lekceważenie publiczności? niechaj sama osądzi.

' V Krakowie 4 maja. M odrzejew ska,
sr.p.nv krakowskiej.

111 Droee Drowadzaca z Miodziusia do dawnego 9) Zniesienie budy z desek mieszczącej kramy *y- 
z a k ła d u .^ p r a e sz ły m r o k u  wykończoną, obsadzano dowskie tuż obok chodnika tamującej przystęp ś ^  
drzewami tła, utrzymującej wilgoć i oko rażącej, oraz zniesienie

io-i A • Dnnaicem. w celu przystawek drewnianych i budek poza domem kawa-
*■) o a drogi nowej p gzczawnicą postą- lerskim również wilgoć i nieczystość utrzymujących, 

ominięcia przykrej góry pod samą P 4 Założenie większej liczby chodników i space-
piła o tyle, że już tego roku, ^  ^  ^  ^  ^  f  drzew

powodu ciągły ’wystawiono altanę już szpilkowych, których wyziewy balsamiczne zbawiennie
13 Przy nowym chodniku wystawiono ę ’a ^  zdrowia cJhoryc)| pic„ iowych , ja

w końcu m*o®*%ca L z p0mocą którego Szcza- kich właśnie najwięcej do Szczawnicy przybywa. Za
14) Zaprow K ,lkowem a tem* samem z całą wzór do tego rodzaju parku poprzerzynanego ścieszka-

FnrnLP°—^Gleoszenie* to dla osób chorych w Szcza- mi i chodnikami, z ławeczkami, mógłby posłużyć park 
Europą. „Łkających nieraz bardzo pożądanem w Krynicy, zwany Dietlówką, z przyległemi częścią

J " *  ̂ mi fi' /» n 4nm OlfOnAWnV fl'71 pd'fia nnlYlll&lu (IflWOdfillwnicy pomocy

S'ęi 5 )acżytelnia polska i francuska nadesłana z Kra
kowskiej księgarni p. Grzybowskiego ^ajdowala s.ę 
na miejscu, w kancelaryi zakładu, zkąd za opłatą 2 
złr. w. a. miesięcznie można było książki wypoży-

16) Zaprenumerowano dla wygody gości, prócz 
Czasu krakowskiego i Gazety Narodowej lwowskiej,

  ----^ j -  y *. / i----y u  -
mi. Że o tem szanowny dziedzic zamyśla, dowodem 
jest, że już w roku ubiegłym założono szkółkę, w któ
rej kilka tysięcy młodych roślinek szpilkowych się 
znajduje. Przy chodnikach zdałoby się jeszcze więcej 
ławeczek i kanapek, niż to jest obecnie.

B. Co do budynków i ich urządzenia:
11) przydałoby się więcej pomieszkań w zakładzie, 

niżli jest obecnie; ubiegła pora zdrojowa przekonała,„  _ „ v /  UlZlli JWOU VWVW..— J  O M. VJW » I---------- /

kuka* czasopism warszawskich i wiedeńskich; pisma że przy znacznym napływie gości zdrojowych, jaki był
te składanemi bywały dla użytku gości w sali re- tego roku, (a jak spodziewać się należy, nie raz się
stauracyjnej jeszcze powtórzy, a z czasem może i powiększy),

17) Do dawnej restauracyi znajdującej się wzakła- przybywający nie mieli się gdzie pomieścić. Dodając
dzie głównym, utrzymywanej przez p. Garonowę, nowe gmachy, starać s,ę o dogodne ich urządzenie
przybyła druga na Miodziusiu utrzymywana przez p. wewnętrzne, o dawanie scan grubych nieprzepuszcza-
Dyktarskiego sprowadzonego z Krakowa przez zarząd jących przewiewu wiatru. Ze względu na chłodne dni,
SDolkTzdroowei Lecz o ile p. D. wszelkiemi siłami jakie w czasie kąpielowym me rzadko bywają w Szcza-
opoiKi zarojowej. ucc* u f  wnicv w większej części mieszkań pourządzać ko-
starał się o zadowoln.enie publiczności, ^ z a j ą c  ^  ^  w ^ W0 wy.
pożywienia mewykwintn g j J zakładzie budowanym domu zwanym pałacem, potrzebie tej za
przyrządzonego, po cenach niższych nuli w zakiaazie llc/ vniono
głównym, o tyle dawna restauracya tak pod wzglę-
” . « • _i w<7cr1pHp.m iiflłuiri 12) Pokoje mieszkalne zaopatrzyć w wygodne sprzę 

ty; obok innych już znajdujących się w pomieszka- 
niach pododawać sofk i, a dla osób słabszych wygo
dne fotele.

13) Polepszenie usługi w domach zakładowych. Gó
rale dotychczas posługujący powiększej części nie są 
bardzo zgrabni, oraz przy większej liczbie gości, do 
posługi jest ich za mało. Każdy taki posługacz po
winien mieć mieszkanie w domu, w którym posługuje, 
a nie gdzieindziej; w mieszkaniu jego winien znajdo
wać się dzwonek od którego druty idą do każdego 
pomieszkania, aby w każdej chwili we dnie i w nocy 
można było wezwać służącego, bez potrzeby wycho
dzenia z mieszkania.

C. Co do pożywienia, napojów, leków.
14) Zwracać pilną baczność na restauracyę i za- 

dawalniające gości zdrojowych przyrządzanie w tejże
csunjtu, u ud i/u iu . j— —  ——  - pokarmów, a zarazem na wystarczającą potrzebie do-
o ile nowe niedostatki spostrzedz zdołali my, stawę dobrego i zdrowego mięsa
dziei, że szanowny właściciel Szczawnicy, p. z j, ^  Dopilnować, aby żętyca ©
który już tyle dla zdrojowiska uczynił, e w -ło odpowiednio potrzebie, w zakładzie się znajdo-
lat kilku niemal takowe na nowo odtworzył, (a i w ro- .................................................

dem akóścr potraw, jako też i pod względem usługi 
wiele pozostawiała do życzenia; spodziewano się zaś 
przeciwnie, że przy współzawodnictwie, zwłaszcza, że 
i w czterech domach prywatnych gościom tamże mie- 
szkaiacym żywności dostarczano, właścicielka dawnej 
restauracyi starać się będzie o zadowolmeme publi
czności. Spodziewamy się obecnie, że i pod tym wzglę
dem zmiana na lepsze nastąpi, do czego tylko do
brych chęci pani restauratorki potrzeba, a słuszne żą
dania gości zdrojowych zadowolnionemi zostaną.

18) Sprowadzono dobrą muzykę, o czem już wy
żej wspomnieliśmy.

A teraz wyliczymy żądania, jakie jeszcze mieć mo
żna, a których spełnienie pożądanem, a w części ko- 
niecznem jest dla podniesienia zakładu. Za podstawę 
posłuży nam szereg żądań w roku przeszłym wy i 
czonych, o ile tymże jeszcze zadość nie uczyniono, i

. -i r»r1nJaliamV W II
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podniesienia zdrojowiska, którego ster i 
piece jego został powierzonym; z drug1 ej 
pewne i Spółka zdrojowa nie zaniedba p o c z y n ić , rie 
pszeń od niej zależących, a mogących się p n y « y « 
do podniesienia zakładu, a zarazem do korzyści
mego stowarzyszenia.

Oto co jeszcze zrobićby wypadało.
A . Co do zdrojów, łazienek i zakładu w ogóle.
1) Zdrój Szymona świeżo ujęty w oprawę kamień 

ną należy pokryć z wierzchu, w celu zapobieżenia 
•padaniu wody deszczowej. Pokrycie wspomnione mo
że być albo w postaci altany, albo też w postaci da- 
ązka na słupkach opartego.

N a d e s ł a n e

Kilka słów  o Szczawnicy w r . 1865,
przez Dra Władysława Seiboromkiego.

( D o k o ń c z e n i e ) .  . . .

. C) Kryte kolumnady znajdujące B'Jlac^ n“eJchodni- 
!ei strony placu przed zdroja , P ;• Takiż sam 
Jem wyłożonym płaskiemi Maedaleny do zdro-
Jiodnik poprowadzono od zdrój 
JW Józefiny i Stefana. kamienną, a

7) Zdrój Szymona ujęto w o p ■ ^  obcych

S f S S A -  ^  w ^
r « e a

annenny ku czci a*a? °J ne® ^  8ZCZególności Szcza- 
m  zdrojowiska krajów , p omnik ten ciosowy

;mca wzrost swó,’ - j j g *  g o ł k i e m  ścię-
postaci szerokiego marmUrowa, wskazującą

i wprawioną n%nBtawiony na kilku stopniach 
'^znaczenie pomnika, po łańcuchami, w dniu

d e n n y c h  i otoczony
 ̂ sierpnia u ro c z y ś c ie  został .irzadz0no wodotrysk, 
9) Na tymże samym Plac d braku znaczniej-

— -  “ ■

« . . .  m w M
aęj Szczawnicy pomiędzy zakładem d j 
ł'Usiem.

15) Dopilnować, aby żętyca codziennie o właściwej 
t.„rze, odpowiednio potrzebie, w zakładzie się znajdo-

laaowe ua    ' dziłN wała, oraz mieć ścisły nadzór nad a p t e k ą ,  aby ta była
ku ubiegłym nie mało nowych ulepszeń zaP ^  tu • zaopatrzoną we wszelkie potrzebne leki, oraz takowe
nie przestanie i nadal przyczyniać się o należycie i p o  c e n a c h  s u m i e n n y c h  wydawała

zóroiowiska. którego ster i kieruneu o . r  . .  . ,f  v  ----------------     J -
D . Co do wygód, rozrywek, p rz y je m n o ś c i  i t. d.
16) Zaprowadzenie starych wózków, albo co lepiej, 

krytych omnibusów w pewnych oznaczonych godzi
nach odwożących gości do łazienek, a chcących uży
wać kąpieli rzecznych do Dunajca i napowrót za o- 
znaczoną umiarkowaną zapłatę.

17) Sprowadzenie kilkunastu osłów i mułów, na 
których osoby słabowite zwłaszcza kobiety, mogłyby 
odbywać wycieczki w góry. Zwierzęta te, w razie 
gdyby nie były zajętemi przez gości, mogłyby zwo
zić materyały do budowy lub w inny sposób być za
jętemi, a tak kapitał wyłożony na ich nabycie, przy 
taniem wyżywieniu sowicieby się opłacił. Już w roku

2) Zdrój Waleryi, mający dotychczas oprawę dre- z, właściciel pragnął potrzebie tej zadość u
wnianą czworoboczną, należy ująć w oprawę ainl^  czynić, lecz niepodobna było zniskąd w kraju dostać 
ną, a zarazem otaczającą go przestrzeń zrównać w ten może roku bież uda gię takowc z Wę-
sposób, aby płaszczyzna wody znajdowała się bliżej BDrowadzić
poziomu brzegu, niżli to obecnie m,* ® 1 8 ) Odnowienie sali w restauracyi, upiększenie tej
mi wiadomo, szanowny „ onrócz te te  i umieszczenie w nićj fortepiana, aby goście w dni
ro ri J t a T p “zyo*dóbieniu zdroju Magdaleny nową S ^y  nie można robić wycieczek w okolice, albo
budowlą, oraz pokryciu części przyległej strumyka w i e c z „  ^  ^

0bf )  Uregulować* odpływ “ ody ze zdrojów Heleny i “P o że n ię  tychże w miejscach niebezpiecznych porę- 
Anfeli oraz pokryć takowe dachem ozdobniejszym, czaml> ?rÓf  1 Prowadzących do
niżli s’zopa obecna, wcale nieestetycznie wyglądająca, ^ ^ w k i  H  d § ^  WyC,CC2ek ^
a zarazem ułatwić przystęp do wspomnionych zdrojów. „ „ . ty , .' ' . „  „ . . . ,  ,

4) W dawnym zakładzie na górze przydałoby się . 20) Urządzenie mostu na Dunajcu, któryby uczynił 
urządzenie łazienek, w których możnaby mieć kąpiele mepotrzebnem przewożenie się na nędznym promie, 
z wody zwyczajnej, nadto kąpiele natryskowe, spado- f a dr°5° p, so f  ' e nadzieja, że po-
we itd. Obecne łazienki obok zdroju Szymona na tćj w krótce zadosyć się uczyni przez wybu-
Miodziusiu, raz są zanadto oddalone od dawnego za- dowanie pięknego mostu na murowanych podstawach, 
kładu, drugi raz nie wystarczają potrzebie dla małej mo&ącym stawić opór bystrym wo om Dunajca, na 
liczby wanien. wet Przy mocniejszym ich napływie.

5) Połączenie obu części zakładów, tojest dawnej i 21) Staranie się o zaprowadzenie poczty i ekstra- 
Miodziusia, wygodną drogą dla pieszych drzewami o- P0CztJ. którąby można jechać do Szczawnicy i na- 
cienioną. Droga ukarczona w roku przeszłym lubo bar- Powrdt- Pod«b“ 0 w roku bieżącym ma jeździć powoź 
dzo dogodna, właściwą jest dla pojazdów, mniej zaś P a to w y  między Szczawnicą » Nowym Sączem, coby 
odpowiada potrzebie pieszych, lubo obecnie z potrzeby c °„ ,w  ! potrzebie zado £zy“'®’ .
i przez tych najwięcej do przechadzek bywa używaną. . 22) Jakie takie urządzenia kąpiących
Jeżeliby się nie dało inaczej zadość uczynić brakowi 81? "  Dunajcu, budki do rozbierania s i ę ,  albo coś

W ^ ł o ż e n i f l ^  które 23) Sprawienie przyrządu Hecł.ta do napełniania
' „ „ „ „ n i m  nio daszek wodą mineralna pod powierzchnią wody jaki

W 6) Chodnik główny, zwany pospolicie deptakiem, obszerniejsze

t r r - s p e l n i e n i a ,  zaiste nie mały, chodzenie po tymże było daleko wygodmejszem niżli a]e S . ^ pomocy . dobrćj woli
w roku poprzednim. . . . .  osób, od których to zależy, wszystkiemu może się

7) Zniesienie wiecznie błotnistej drogi gromadzkiej J za&ad Szczawnicki nabiera-
obok deptaka niemiłe wyziewy wydającej, oraz wy- coraz"wię^ j  wzj /ości j ściągający coraz znacz- 
suszenie kałuż poza domem kawalerskim, poza ka- y  ^ z^rojowych> życzenia ich potrafi
plicą i aa zdrojem ag a eny, jes oniecznym a zadowo]n;̂  oraz przekona, że niekoniecznie potrzeba 
runkiem dla utrzymania świeżego powietrza należące- l& granicą) gd/ jedll0 ;

g°  S ^ z a w id T p o ^ r ś a o W ą c y c h !02^  ' a C ‘01 y° ' drugie w krajowych zakładach znaleźć będzie można

j e c h a l i  do KrakouxTod 4  do 6  maja. 
śtieszki kamiennej dla pieszych. | HOTEL DREZDEŃSKI: Henryk Klimkiewicz dzier

żawca z Mrowia, Antoni Zielonka z Siedliszowic, Ma- 
ryanna Witkiewiczowa z Rzeszowa, Jul. Wedda ku
piec z Drezna, Henryk Turnau wł. d. z Galicyi.

HOTEL POD RÓ ŻĄ: Neweklowski Wilhelm admi
nistrator młyna parowego ze Szczepanowie, Orakow- 
ski Józef c. k. podporucznik, Bońtyński c. Je. podpo
rucznik z Rzeszowa, Łapiński Teofil technik z War- 
szawy, Brylak B. c. k. urzędnik z żoną z Dobczyc, 
lir. Wodzicki Władysław wł. d. z Kongresówki, Ja
rocki Władysław z Podgrodzia, Rosenthal Jacenty ku
piec z Wrocławia, Werner Szymon właściciel dóbr 
z Kręcz owic.

HOTEL POLLERA: Kellermann Antoni wł. dóbr 
z Tryńczy, Kozubowska Konstancya wł. d. z Skrze- 
szowic, Zawadzki Wilhelm wł. d. z Iwanowic, Dor- 
mitzer August kupiec z B erling Ehrman Karol ku
piec z Wiednia, Reihl Edward kupiec z Prus, Camplle 
W. S. ambasador amerykański w Dreźnie, Pelers 
Henryk kapitalista, Bewie Aug. J. kapitał., Kolonel 
Dawid kapitał, z Ameryki, Borysiekiewicz Franciszek 
proboszcz z Lisowa, Richtmann Zygmunt budowniczy 
ze Lwowa, Klenz c. k. oficer art. z Wiednia.

HOTEL SASKI: Iwon hr. Załuski wł. d. z Wie
dnia, Edward Homolacz wł. d. z Gnojnika, Edward 
Stanowski wł. d. z Owczar, Stanisław Rozmanith ku
piec, Ignacy Łojewski dysponet handl. z Warszawy, 
Stanisław hr. Worcell wł. d. z Wołynia, Antoni Pa- 
lecny ogrodnik z Krzeszowic, Wiktorya Schanlawy 
żona rad. minist., Joanna Finz żona komisarza z Ber
na, Antoni Potocki ksiądz z Poznania.

TREŚĆ OBWIESZCZEŃ URZĘDOWYCH
w Kralcauer Z  tg i Gaz. Lwowskiej.

Z a w i a d o m i e n i a :  Sąd kraj. lwowski Jana To- 
rosiewicza o dozwoleniu na prośbę Benjamina Ilamera 
prenotacyi sumy weksl. 3000 złr. na dobrach Kuj- 
dańce.—  Sąd stanisławowski Jzaaka Ilalperna i Marka 
Jonasza o nak. zapł. 100 złr.; kur. Dr Eminowicz.— 
Sąd kraj. lwowski o upadłości firmy Nechelles et Mel
ler we Lwowie; kurat. notaryusz Postępski.— Tenże 
sąd Jana Szołeckiego o wytoczeniu mu pozwu przez 
spadkobierców Eufemii Franciszki Łaszowskićj, o wy
mazaniu z połowy dóbr zniesienia sumy 400 złr. w 
mon kon.

Przegląd polityczny.
D ep esze  te legraficzn e.

B e r l i n  4  maja. Urzędowy Staatsanzeiger pi
sze : Jednozgodne doniesienia nie dozwalają po
wątpiewać, iż podejmowana stopniowo raobiliza- 
cya armii austryackićj wkrótce będzie dokonaną. 
Gdyby potwierdziła się wiadomość przesłana przez 
naczelną komendę szóstego korpusu armii, iż do 
Pragi przybywają codziennie znaczne oddziały 
wojska, to wnosićby należało, iż rozpoczęły się 
ruchy wojsk celem zgromadzenia armii austrya
ckićj nad naszemi granicami.

B e r l i n  4 maja. (Pr.) Źródła półurzędowe do
noszą: Rząd pruski odrzuca wszelkie układy na 
podstawie propozycyj austryackich, względem sta
nowczego załatwienia sprawy Księstw.

P a r y ż  3 maja. Puys ogłasza korespondeucyę 
z Florencyi utrzymującą, iż Prusy już przed dwo
ma miesiącami zawarły były traktat z Włochami, 
mocą którego zobowiązały się dostarczyć Wło
chom 200 milionów (franków? P . R. Cz.), z któ
rych połowę już spłaciły. Prusy pomagają Wło
chom do. tego stopnia, iż do Florencyi najdokła 
dniejsze wiadomości o ruchach wojsk austryackicli 
nadchodzą z Berlina.

P a r y ż  3 maja. (P r.)  Doniesienia z Berlina u- 
trzymnją, iż lir. Bismark zaniepokojony dwójzna- 
czną postawa zagranicy, zamyśla o powolnym zwro
c i e .  _  Hr. Goltz uskarża się na tajemniczość za
chowania się Francyi. — Ks. Bibesco odjeżdża 
dziś do Bnkarestu, aby tamże wystąpić ze swą 
kandydaturą, którą konfereneya popiera.

P a r y ż  3 maja. Konfereneya w sprawie Księstw 
naaddunajskich na posiedzeniu swem w dniu wczo
rajszym uchwaliła, iż wybór nowego księcia i u- 
konstytuónowanie nowego rządu pozostawionem 
zostaje do woli Księstw, o ile tylko wybór księcia 
i ukonstytuonowanie nowego rządu nie nadweręży 
obowiązujących traktatów. Książę musi przeto być 
krajowcem' a każdy z dwóch krajów ma podej
mować z osobna dla siebie wybory, co atoli nie 
wyklucza ewentualności wyboru jednej i tej samej 
osoby. Postanowiono następnie zawiadomić w dro
dze telegraficznej wszystkich konsulów w Buka- 
reście o tym projekcie, i zawezwać ich, aby za
wiadomili ludność o uchwałach konferencyi.

P a r y ż  3 maja. (N. f r .  Pr.) Depesze nieod- 
czytane przez Rouhera na posiedzeniu Izby w 
dniu dzisiejszym , mają być wkrótce ogłoszone. 
Projekt kongresu nie zaniechany jeszcze. Przybył 
tu Gladstone.

i*a  ry  ż 4 maja. (N. f r .  P r.) Mówią znowu o 
kongresie mającym zagodzić zawikłania zacho
dzące; Anglia ma sprzyjać temu projektowi; od
bywają się liczne głosy w dziennikach za kon
gresem.

B r u k s c l l a  3 maja w nocy. W sferach finan
sowych zapewniają, iż oddział 10,000 Francuzów 
wysłanym został do Rzymu.
' L o n d y n  3 maja. (N . f r .  P r.) Wiadomości z 

Włoch z pewnego źródła donoszą: Cugia i Gri- 
zjotti z polecenia lewicy Izby udali się do Capre 
rv. Rada ministrów mimo opozyeyi Lamarmory, 
postanowiła zaprosić Garibaldego, aby przybył do 
Florencyi.

Rnrs papierów  i  p ien iędzy .

l^»l<ńw & maja- 
poi. st. za IńOzł. 

to n°we obr. „ 
“7  tost. poi. bezk.
J?*notypol.l0 0złr.
„i1lB m>s. za 100 rsr.

pis. za 160 złr.
pru» 100 tól

0 nowe austr. •ukat ważny..

żądają płacą

5’or . . .
m ty^ ya,y r° Bw 8^5 Sabo. nowe z k.
Nito i~~. 8t»re „ 
k p indem.

■ S bez k. i dy w

I M e u n l 4  mai a( Ł)! p toh k i..
kcy“ y(,zka naród, 

banku wied

118 
130 
84 

486 
141 
86 

183 
133 
5 95 

III 85 
10 15 
61) 

641 
58

135

Oto

kn wied 
~~ kred. 
z r. i860.

116
137

82
474
136
84

178
130

5 80 
9 60 
9 90 

59)
63f

56 — 
130

złr. oent. 
53 60 
56 -  

637 
119 80 
67 10 

122 -  
131 75 
6 81

W ie d e ń  4 maja

51 Metaliki na w. a.
— Pożyozka naród. 
-M e ta lik i n a m .k .
-  Obi. ind- mż Ans

  czeskie
_  węgiers. 

_ _ chor.i b.
— galicyjs.
  buków.
_  eiedmgr

L is ty  zastawne:
ag Bankunar.losow.
tg Galicyjskie. . . 
5 ł i  Węglersk. loa. 
55 Boden Cr. austr. 
Poiyezki lotwyjn*  
L o sy p o Ł j r* J g J

"  -  1860
"  _  1864
Como-Rent® 
Kredytowe
tryest na 4 
żegl. par. ua D- 
Ks. Esterhazy 
Księcia Salin.

-  Palfy

żądają płaeą

46 50 45 50
62 50 61 50
53 25 51 25
79 — 77 —

84 — 83 —

60 — 58 50
61 — 60
67 — 56 —

57 — 56 —

55 — 53 -

78 76 78 25
60 — 59 —
70 68 —

100 — 98

100 _ 107
62 :>() 61) 50
67 25 66 25
56 50 55 50
15 — — —

92 — 90 —

107 — — —
74 — —

60 — —
35 — — —
21 — —

Losy ks. Klary. ; •
7 hr. St. Genois .

. miasta Budy. .

. ks. Windischgr. 

. hr. Waldstein.

. hr. Keglevich .
- Rudolfa. • • • 

Akcye bank. i prze™ 
Banku naród, austr. . 
Nakładu kredytowegc 

óeglugi par. na Dunaju 
Koleipółn. Ferdynan
— rządowćj tr.-a.
— zachodnićj o. El-
— Pardubickićj .
— południowój .
— Oalicyjskićj . . 

Czerniow. z wpł. 65g
Kursa zagraniczne:

(8 mioaięoine)
Amster. 100złh.\ g6J 
Augsg. 100 zł. nr v 6
Berlin6 100 tal . a 7 
Frankf. n. M. lOOlo 6 
Hamb 100 mark. §6  
Londyn 10 fun. | 8  
Paryż 100 frank. 3 5

21
31
32
15
17
13
U

630
131
395

148
1*0
78

155
134
64

50

10 50

630 
119 -
390 -

146 
96 
75 

150 
_  132 
— 52 -

100
102

103
90
121
48

_ 9 9  50 
- 1 0 0

jlOi -  
-  89 -
— 119 
76 47 75

Waluty-
Cesara, korony. . .

— pół korony .
— dukat na wagę 
~  — obrączk.

złoto al marco . . 
Napoleondory . . .
Suwereny................
Fryderyki
Luidory (niemieckie) 
Suwereny angielskie 
Imperyały rosyjskie
Srebro ....................

— kupony . . . 
Talary związkowe . 
Pruskie bilety kas..

L w ó w  3 maja 

Dukat. • • • •. •. •
P ó łim peryał rosyjski
Rubel srebr. rosyjsk. 
Talar pruski. . . .
Listy gal. b.kup.Ji.a.

Obligi indem. b. kup, 
Akc. kol. gal. b. kup

pl»C»

.. = 16 90

5 98 5 92
5 97 5 91
5 70 5 68
9 88 9 78
_  — 17 —
10 20 10 10

9 70 9 60
13 35 12 15
10 20 10 10

124 - 122 —
124 — 133 _
1 86 1 83
1 82 1 80

5 79 5 64
9 65 9 48
1 87 1 81
1 83 1 76

59 75 59 67
62 C2 61 67
57 08 '55 83
133 - 129 67

t l ra r m .  3 maja
Półimperyały rubli
Obligi skarbowe „
Listy zast IH okr. „ 

kupon „ 
Listy likwidacyjne .

kupon „ 
Akcye kolei żel.

warsz.-wieden. „
Akcye kolei żel.

warsz.-bydgos. „

I f r o d ,  28 kwietnia. 
Banknoty austryac. 
eolskie bilety bank.

Listy zastaw.
Poznań, List. zast. 4 “/,

— — 31 U

l>ary< 4 maja. 
Renta 3 •/, .

lio n d y n  4 maja. 
Konsole ................

żądają I płacą

83 50 ____
83 50 82 25

64 50 1 465
1 70

72 —

63 67 _
109 —

95X
74J
61

108 50

741

65 2

Pociągi osobowe na kolejach żelaznych

Odchodzą:
z Krakowa  do Wiednia 7.10 rano; 3.30 po południu — do 

Warszawy i Wrocławia 8 rano — do Lwowa 
10.30 rano; 8.30 wieczór — do W ieliczki 11 rano 

Wiednia do Krakowa 7.15 rano; 8.30 wieozór. 
z Ostrawy do Krakowa 11 rano,
z Granicy do 8zczakowy 6.30 rano; 11.27 przed połn- 

dniem; 2-15 po połndniu, 
z S z c za k o w o  do Krakowa 2.51 po południu; 
ze Lwowa do Krakowa  5.10 rano; 6. 20 wieczór.
% Przemyśla do Krakowa 9 rano. 
z Wieliczki do Krakowa  5-40 wieczór, 
z Mysłowic do Krakowa I po południu;

i*raychodią: 
do Krakowa z Wiednia 9.45 rano; 7.45 wieczór — z Wro 

cławia i Warszawy o godzinie 9.45 rano; — * Alt- 
słowie iSzczakoiuy 5.21 wieczór;— ze l.wowa * 61 
po południu; 6.11 rano — z Wieliczki 6.15 wieczór 

do Przemyśla z Krakowa  4.43 po południu; 
do I wowa z Krakowa 8 29 rano; 8.36 wieozór 
do Wiednia * Krakowa 5 17 lano; 7 37 wieczór: 
do Mysłowic z Krakowa 13. 10 w południe; 
do Szczakowy i  Krakowa 11.43 rano.

U l o f e n c y a  3 maja. Wiadomość, jakoby flota 
opuściła Genuę jest nieprawdziwą. Admirał Per- 
sano obejmie dowództwo nad flotą przygotowana 
na wszelkie ewentualności.

B u k a r e s t 3 maja. Deputowani wybrani w mia- 
8tach należą w części do stronnictwa bojarów, w 
części do radykałów. Tylko w Bukareszcie stron
nictwo radykalne przemogło stanowczo. Prawdo
podobnie stronnictwo liberalnych bojarów będzie 
miało za sobą większość w ciełe ustawodawczem.*

T r y e s t  3 maja. Podług wiadomości z Aten) 
gotuje się potajemnie wyprawa do Turcyi, celem  
wywołania ogólnego powstania Greków w Tessalii, 
Epirze i Macedonii. Rosya i Włochy mają sprzy-J 
jać temu przedsięwzięciu. “ j

— -------

Oświadczenie p. Rouhera w ciele ustawodaw- j 
czem, na chwilę tylko zaspokoiło opinię. Donie- j 
sienią późniejsze, zawarte w telegrafach powyż
szych, wskazują najwyraźniej, iż w przeciągu o- 
statnich 24 godzin sytnacya krok zrobiła ku woj
nie. Projekt kongresu, który znów na wierzch w y
płynął w Paryżu, zjednał już sobie reputacyę zja
wiska ukazującego się tylko w przededniu stano 
wczych katastrof. Jakoż doniesienie urzędowego 
Staatsar.zeigera o ruchach wojsk austryackich ku 
granicy pruskiej zdaje się zapowiadać, że termin 
rozpoczęcia kroków wojennych jest niedaleki. Za
powiada to także przejęcie asygnatów bankowych 
w sztukach jedno i pięcio-złotowych przez skarb 
austryacki, co jak nam w tej chwili donoszą z 
Wiednia, dziś lub najdalej jutro nastąpi.

Wiener Abendpost, którą w tej chwili odbiera
my, zadowoloną jest wielce z formy ostatniej de
peszy p. Bismarka, ale mniej z jej treścią gdyż 
„każdy bezstronny uzna bezzasadność faktycznych 
przypuszczeń w owej depeszy zawartych." W osta
teczności dopiero — zapewnia Wiener Abendpost, — 
rzucił się rząd austryacki do przygotowań wojen
nych we Włoszech, które i dziś gotów jeszcze od
wołać, jeżeli tylko gabinet florencki objawi w spo
sób niedwójznaczny, iż zaniechał zamiaru zacze
piania Austryi. Dopukąd to atoli nie nastąpi, do- 
pukąd Włochy zachowają swą grożnę postawę, 
dotąd rząd austryacki nie może spuścić z oka o- 
brony swych zagrożonych granic.

Odpowiedź pruska na depeszę austryacką w spra
wie załatwienia kwestyi Księstw jeszcze nie odeszła 
z Berlina. Mimo tego depesza powyżej zamieszczona 
bez obawy zaprzeczenia twierdzić może, iż odpo
wiedź pruska będzie odmowną. Staatsanzeiger pru
ski dziwi się, iż Austrya prawo posiadania słu
sznie nabyte chce poddać pod rozstrzygnięcie 
osób trzecich, tj. związku, depcząc nogami traktat 
wiedeński i kouwencyę w Gastein, w których nie 
uznawała kompetencyi związku do orzekania o 
losie Księstw. Nie trudno było przewidzieć, iż 
Staatsanzeiger z takim wystąpi zarzutem. Tymcza
sem Austrya porozumiawszy się z państwami śre- 
dniemi, w razie odmownej odpowiedzi pruskiej 
postawi, jak zapewniają, na Bundestagu wniosek 
względem przypuszczenia jednego głosu z H ol
sztynu i posła ks. Augustenburskiego do Bundes
tagu.

Prusy tymczasem na wszystkich punktach rozwi
jają czynność ogromną. Kopenhagska Korespon- 
liondencya Jeneralna zapewnia, iż rząd pruski 
przyrzeka Danii zwrot północnego Szlezwiku wraz 
z wyspą Alsen i Flensburgiem, jeżeli Dania za
wrze przymierze z Prosami i wojsko swe wraz 
z flotą na przypadek wojny podda pod ich roz
kazy. VV radzie ministrów duńskich większość 
przychyliła się do tej propozycji i z tego powo 
du stanowisko naczelnika gabinetu hr. Friis, któ
ry był jej przeciwnym, mocno jest zachwiauem.— 
Inny dziennik Rein. Ztg, uchodzący za odbierają
cego informacye od zażyłych przyjaciół p. Bis
marka, podaje punkta umowy prusko-rosyjskiej. 
Są one następujące: ł )  Gwarancya wzajemna p o -\  
siadlości polskich. 2) *T r̂o ẑufrrreirre obu Stron—f 
w kwestyi Księstw naddunajskich. 3) Uznaniej  
morza bałtyckiego za neutralne. —

Zresztą nie możemy inna wiadomością zakoń
czyć przeglądu dzisiejszego,'jak tą, że ca‘ły świat 
się zbroi. Zbroi się Francya i gromadzi dwa kor
pusy obserwacyjne, zbroi się Belgia i zawiera 
przymierze z Hollandyą. Nawet Szwajcarya każe 
swym oficerom być w pogotowiu na wszelki przy
padek. Sytuacya więc w tej chwili tak się przed
stawia: w pierwszym szeregu Anstrya, Prusy, 
Włochy gotowe do boju; w drugim reszta Europy.

Ostatnie depesze telegraficzne „Gzasn“.
W i e d e ń  5 maja (wysłana o 8% z rana, ode

brana o 12stej). Ustawa ogłoszona. Państwo przej
muje od Banku na swój rachunek obiegających 
112 milionów w banknotach jedno i pięcioryńsko- 
wych, za które equivalens odbiera od banku w 
wielkich Banknotach. Powiększenie liczby pierw
szych zastrzeżone do summy 150 milionów jako 
maximum. Kurs tychże przymusowy bez wyiatku 
ogłoszony. ^

W i e d e ń  5 maja. (wysłana o 11*/ z rana) 
Wiener Ztg ogłasza ustawę z 5 hm. według któ
rej z dniem dzisiejszym banknoty jedno i pięcio- 
reńskowe przechodzą na rzecz administracji pań
stwa, w kasach państwa przyjmowane będą przy 
wpłatach w zupełnej swej wartości, każdy jest o- 
bowiązany tak samo je  przyjmować, i zostają ta
kowe podporządkowane kontroli długów państwa. 
Bank narodowy jest obowiązany ilość przejętej 
sumy wypłacić państwu w banknotach wyższej war
tości (appoints). Suma obiegowa nie powinua ni
gdy przenosić 150 milionów.

B e r l i n  4 maja rano. Postanowiono sześć kor
pusów postawić w gotowości do wojny (Krieas-
bereitschaft).

F r a n k f u r t  4 maja z rana. Nadzwyczajne po 
siedzenie Bundestagu odbywa się nad propozycyą 
Saksonii, która w skutku ostatniej wymiany not 
z Prusami wzywa pośrednictwa Związku.

F l o r e n c y a  4 maja. Potwierdza s i ę ,  że Au
strya oświadczyła się z gotowością, armią w ene
cką na całkiem pokojowej stopie postawić jeżeli 
Włochy nie zamierzają zaczepić. W łochy ’powtó 
rzyły, że uzbrojenia czysto są obronne i że nio 
wezmą inieyatywy w wojnie.

Kursa. Wi e d e ń  5 maja eod 7  9  i i
Metaliki 55 75. -  P o iy ea k . K r o i ™ .  V - 1  *  
Losy z roku 1860 67 90.—  Akevo k i 1 m c .' 
A k/ye krai. 1 2 4 - . -  u J ™ '121 “
1 2 4 - - .  -  Dukat 5*95. Y 1 4 1 - . -  Srebro

Załącza się sprawozdanie z 7 7go posiedze- 
ma bejm u. 1

KEDAKTOR ODPOWIEDZIALNY I WYDAWCA
Ktawery Masłowski.
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N a k ł a d e m
Księgami i Wydawnictwa dziel katolickich, 

naukowych i rolniczych
W. Wielogłowskiego i W. Jaworskiego

w  H R  A H O U 1 K
w yszły następujące dzieła:

W s p o m n ie n ie  o  SE. S . F e l i ń s k im *  Ar
cybiskupie, Metropolicie Warszawskim, napi
sał S. Prawdzicki.

M ie s ią c  M aj*  przez ks. J. Hołowińskiego, ce
na 30 centów. . .

N a b o ż e ń s t w o  M a j o w e ,  napisał W. Wieio-
głowski, cena złr. 1-50. ,  .
■ irT ejżeK sięg a rn i oddało Zgromadzenie PP.

Fencyanek, na skład:
N o w y  M ie s ią c  M a j .  przez O. Prokopa. -

Cena 75 centów.  ______

Z n i ż e n i e  c e n !
Ponieważ koszta nakładu poniżej wymienionych 

dzieł w części pokrytemi zostały, przeto autor 
mając dobro ogółu na względzie, powierzył po- 
wyższćj księgarni rozprzedaż;po cenach zniżonych,
mianowicie:

K atedra Krakowska na 
Wawelu,

in folio z 17tu rycinami 
przez

JE . ka. bigkupa Lwowskiego. 
dawni ej 50 złr., teraz 15 złr.

Katalog biskupów Krakowskich,
przez tegoż.

Dawniej 15 złr., teraz 8 złr. 
B 9 “Uprasza się o spieszne zamówienia osta

tnich dwóch dzieł, gdyż już tylko mała ilość egzem
plarzy na składzie się znajduje.

0 0 T- Zamówienia zamiejcowe uskuteczniają się 
także zą, zaliczką pocztową. (670 2 -3-T

do Nru 1 3 1  5  (668-2-3)

Obwieszczenie.
Przy szesnastem  losow aniu obligacyj 

funduszu indemnizacyjnego W ielkiego 
Księstwa K rakowskiego, uskutecznionem  
w  dniu 3 0  kwietnia 1 8 6 6  r, zostały 
w ylosow ane następujące ob ligacye , ja
ko to: 

Obligacye z kuponam i 
na lO O  złr.

N er 1 2 0 , 4 5 8 ,  7 8 6
na 500 złr.

Ner 6, 2 2 7
na lOOO złr.

Ner 2 5 7 ,  2 9 6 ,  3 5 5 ,  4 2 5 ,  5 1 4 ,  9 1 1 ,  
1 0 7 5 .

na 5000 złr.
Ner 3 8  z częściow ą kwotą 3 3 0 0  z Ir. 

i Ner 9 6 .  
Obligacya lit. A . 

N. 2 6  na 4 5 0  złr., Ner 71 na 2 7 5 0  
złr. i Ner 1 8 6  na 2 0 0  złr. 

P ow yższe ob ligacye w ypłacone zosta
ną w ed le  istniejących przepisów  w w y  
losow anych  kw otach  kapitału po upły
w ie  sześciu  m iesięcy od dnia w y lo so 
w ania w  c. k. Kasie funduszu indem ni
zacyjnego w  K rakow ie, którato Kasa za
razem  za niew ylosow aną część  obligacyj 
pod Ner 3 8  na 5 0 0 0  złr. n ow e obli
gacye w  kw ocie 1 7 0 0  złr. w ystawi. 

W  ciągu trzech ostatnich m iesięcy  
przed term inem  wypłaty w ylosow ane obli
gacye rów nież uprzyw. austryacki bank 
narodow y w  W iedniu eskom ptow ać b ę 
dzie. 

Prócz tego  w skutek rozporządzenia 
w ysok iego  c. k. m inisterstwa spraw w e
wnętrznych z dnia 1 5 g o  czerwca 1 8 5 8  
do 1. 1 3 ,0 9 6  w ydanego wykazują się  
p onow nie już w ylosow an e obligacye, któ
re dotychczas nie zostały w ypłacone, a 
m ianow icie:  

1) w ylosow ana na dniu 3 0  paździer
nika 1 8 5 8  r. obligacya z kupona
mi na 1 0 0  złr. Ner 6 0 2 .

2) w ylosow ana na dniu 3 1  paździer
nika 1 8 6 3  r. ob ligacya z kupona
mi na 1 0 0 0  zł. N. 6 2 6

3) w ylosow ana na dniu 3 0  kwietnia
1 8 6 4  r. ob ligacya z kuponam i na 
1 0 0  złr. Ner 2 6 6 .

4) w ylosow ana na dniu 3 1  paździer
nika 1 8 6 4  r. obligacya z kupona
mi na 5 0  złr. Ner 5 1 , i

3) wylosowane na dniu 29 kwietnia
1 8 6 5  r. ob ligacye z kuponam i na 
1 0 0  złr. Nra 4 4 4 ,  6 6 9 ,  7 1 9  i 9 6 1  
na 1 0 0 0  złr. Ner 9 8  i 1 4 1 .  

z tern ostrzeżeniem , źe oprocentow anie  
tych obligacyi od term inu sp łaty , to jest 
po upływie- sześciu  m iesięcy  od dnia 
w ylosow ania ustało, i źe w razie, gdy
by kupony od ty ch  obligacyj zostały w y
p łacon e, te w ypłacone kw oty od kapi
tału przy w ypłacie odciągnięte zostaną. 

N areszcie czyni s ę w iadom o, źe w 
księgach  kredytowych c. k. Kasy fundu
szu indem nizacyjnego przy obligacyach  
z kuponam i pod N. 2 1 2  na 1 0 0  złr., 
i pod N. 8 7  na 5 0 0  złr. zanotowano, 
że am ortyzacya tychże rozpoczętą zo
stała. 

^  c. k. D yrekcyi funduszu indemni- 
zacyjnego.

Kraków dnia 30  kwietnia 1866  r.

Ob wi eszczen ie.
16.
y gzesnastćtn losowaniu obligacyj 
szu indemnizacyjnego G alicy i za. 
ićj uskutecznionym na dniu 30ym 
jia 1866 r. zostały wylosowane na

obligacye, jako to,

O bligacye z kuponami, 
na 5 0  Z ł -  R e ń s k .

Nro 300, 552, 1131, 1132, 1183, 2612, 
2856, 2936, 3051, 3155, 3316, 3415, 3575, 
3643, 3919, 417 7, 4320.

na l O O  Z ł .  R e ń s k .
Nro 42, 157, 756, 893, 1029, 1413, 

1537, 1926, 2574, 2589, 3265, 3585, 3704, 
4467, 4591, 4723, 4854, 4943, 5189, 5667, 
5757, 5897, 6072, 6257, 6275, 6397, 6507, 
6511, 6874 7058, 7207, 7582, 7946, 8308, 
8398, 9107, 9644, 10031, 10088 10203, 
10331, 10601, 10684, 10726, 10790,
11247, 11528, 11645, 11750, 11770,
11884, 12563, 12979, 13433, 14055,
14287, 14298, 14322, 14359, 14389,
14447, 14574, 14579, 14755, 14914,
15725, 15830, 15902, 15990, 16195,
16255, 16320, 16535, 16606, 16803,
16867, 16917, 17060, 17524, 17707,
18076, 18335, 19020, 19129.

na 5 0 0  Z ł K .
Nro 407, 556, 585, 798, 888, 905, 1217, 

1272, 1325, 1523. 1649, 1732, 1937, 2309, 
2444, 2596, 2949, 3504, 3910.

na t O O O  Z Ł R .
Nro 410, 436, 1056, 1695, 1728, 1753, 

1857, 1927, 1945, 2082, 2320, 2321, 2419 
2682, 2709, 2842, 3248, 3344, 3379, 3572, 
3665, 3840 3932, 4014, 4887, 4976, 5256, 
5517, 5703 5793, 5826, 6029, 6034, 6654, 
6668, 6692, 6864, 6954, 6998, 7335, 7357, 
7437. 7551, 7848, 7969, 8004, 8040, 8457, 
8484, 8619, 9222, 9780, 9956, 9993, 
10335, 10375, 10457, 10951, 10960,
11192 11275, 11332, 11358.

na 5 0 0 0  Z Ł R .
Nro 127, 161, 392, 914, 954, 988, 

1043.
na 2 0 0 0 0  Z I R .

Nro 40,340 z częściową kwotą 9850 
ZIR. — 410, 694, 997, 1120.

Obligacye Litt. A.
Nro 830 na 2590 ZłR.

„ 1227 na 15860 ZIR.
„ 2584 na 300 ZIR. *
„ 2607 na 1650 ZIR.
„ 3224 na 600 ZIR.
„ 3416 na 6000 ZIR.
„ 3626 na 300 ZIR.
n 3732 na 100 ZIR.

Powyższe obligacye wypłacone zostaną 
wedle istniejących przepisów w wyloso
wanych kwotach kapitału po upływie 
sześciu miesięcy od dnia wylosowania 
w c. k. kasie funduszu indemnizacyjnego 
w Krakowie, która to kasa zarazem za 
niewylosowaną część obligacyj pod Nrem 
340 na 10C00 ZIR. nowe obligacye w 
kwocie 150 ZIR. wystawi. 

W ciągu trzech ostatnich miesięcy 
przed terminem wypłaty wylosowane o- 
bligacye również uprzywilejowany austry
acki bank narodowy w W iedniu eskon- 
tować będzie. 

Prócz tego w skutek rozporządzenia 
wysokiego c. k. ministerstwa spraw we
wnętrznych z linia 15go czerwca 1858 r. 
do L. 13096 wykazują się ponownie na
stępujące, już wylosowane obligacye, któ
re dotąd wypłacone nie zosiały, jako to: 

J) wylosowana na dniu 30ym Paździer
nika 1858 r. obligacya z kuponami

na l O O O  Z I R .  Nro 5059.
2) wylosowana na dniu 31ym PaźJzier 

nika 1859 r. obligacya z kuponami
na 5 0  Z I R .  Nro 1501.

3) wylosowane na dniu 30ym Kwietnia
1861 r. obligacye z kuponami

na 5 0  Z I  R .  Nro 3036. 
na t O O  Z I R .  Nr. 11,117.

4) wylosowana na dniu 3lyra Paździer
nika 1861 r. obligacya z kuponami

na 5 0  Z I R .  Nro 676.
5) wylosowane na dniu 30ym Kwietnia

1862 r. obligacye z kuponami
na tO O  Z ł r .  Nro 2599, 4433.

6) wylosowana na dniu 31ym Paździer
nika 1862 r. obligacya z kuponami

na t O O  Z I R .  Nro 7947. _
7) wylosowane na dniu 30ym Kwietnia

1863 r. obligacye z kuponami
na 5 0  Z I R .  Nro 3143. 

na t O O  Z I R .  Nro 2786.
8) wylosowane na dniu 31ym Paździer

nika 1863 r. obligacye z kuponami
na 5 0  Z I R .

Nro 1084, 1427, 2642.
na t O O  Z Ł R .

Nr. 1997, 6542, 7513, 8407, 12856. 
16203.

na 5 0 0  Z I R .
Nro 254, 1504, 1624, 2511, 2755. 

na l O O O  Z I R .
Nro 3322, 5348, 8263.
9 ) w y losow an e nft d n iu  30ym  K w ietnia

1864 r. obligacye z kuponami
na 5 0  Z Ł R .

Nro 1794, 2201
na l O O  Z I R .

Nro 2506, 3779, 6172, 6424, 6621, 
7832, 13443.

na 5 0 0  Z ł R .
Nro 126, 1007, 2121.

na t O O O  Z Ł R .
Nro 1429, 6616, 8328.

na 5 0 0 0  Z I R .  Nro. 266.
Obligacye Litt. A.

N r o  2 3 S O  na 70 ZIR.
N r o  2 S O O  na 90 ZIR.

10) wylosowane w dniu 31ym Paździer
nika 1864 r. obligacye z kuponami

na 5 0  Z Ł R .
Nro 152, 657.

na t O O  Z Ł R .
Nro 3180, 3351, 5359, 5682, 6630, 

6674, 7455, 8805, 11714, 11823, 13349, 
15756.

na 5 0 0  Z Ł R .
Nro 368, 1914, 1919, 2349, 2714. 

na t O O O  Z Ł R .
Nro 66, 1607, 2050, 2274, 2523, 2776
11) wylosowane na dniu 29ym Kwie

tnia 1865 r. obligacye z kuponami
na 5 0  Z Ł R .

Nro 236, 1870, 2864, 3432.
na t O O  Z Ł R .

Nro 340, 511, 575, 641, 1021, 1028,

1445, 2092, 2432, 3594, 3716, 3749, 3997, 
4237, 6983, 7165, 7650, 7754, 7791, 7998, 
8037, 8702, 8859, 8965, 9061, 9389,10523, 
12117, 12156, 13040, 13544, 14013,
14068, 14769, 15187, 15761, 16598,
17633, ? 7651.

na 5 0 0  Z Ł R .
Nro 2140, 2659, 2955, 2958, 3365, 3576, 

4016, 4156.
na tO O O  Z Ł R .

Nro 806, 1915, 3775, 3864,6733,7147, 
7405, 7701, 8363 8427, 8566, 8909, 9908, 
10529, 10882. '

na 5 0 0 0  Z Ł R .  Nro 367. 
na t 0 30 0 0  Z Ł R .  Nro 323.

Obligacye L itt. A.
Nro. 2749 na 150 ZłR. 

z tóm zastrzeżeniem, że oprocentowanie 
obligacyj wyrażonych od terminu spłaty, 
to jest po upływie sześciu miesięcy od 
dnia wylosowania ustało, i że w razie 
gdyby kupony od tych obligacyj zostały 
wypłacone, te wypłacone kwoty od kapi
tału przy wypłacie odciągnięte zostaną.

Nareszcie czyni się wiadomo, że w księ
gach kredytowych ck. kasy funduszu in
demnizacyjnego następujące zastrzeżenia 
wpisane są a mianowicie:

A)  przez właścicieli doniesione straty 
obligacyi z kuponami

na lO O  Z Ł R .
Nro 2494, 3981, 5660, 6982, 7918,14563, 

15475, 15476.
na 5 0 0  Z Ł R .  Nro 1055.

B) rozpoczęta amortyzacya obligacyj z 
kuponami

na 5 0  Z ł R .  Nro 3151. 
na t o o  Z Ł R .

Nro 8149, 9162, 9258, 9259. 9260, 9274, 
10600, 10691, 12079, 12081, 12083
12545, 12546, 12978, 12980, 13541,
13908, 13909, 13910, 13911, 17508.

na 5 0 0  Z Ł R .
Nro 12, 1562, 2355, 3237, 3483. 

na tO O O  Z Ł R .  Nro 4696
Obligacya Litt. A .
Nro 3038 na 270 ZłR.

C) już dozwolona amortyzacya obliga
cyj z kuponami

na 5 0  Z Ł r .
Nro 1406, 1627, 2958.

na tO O  Z ł r .
Nro 196, 575, 805, 927, 1080, 1081, 

1656, 3785, 6565, 7676, 8540, 8541, 
9532, 9917, 9918, 10.979, 11208, 11209, 
11210, 11370, 11435, 11577, 13790,
15556.

na 5 0 0  Z Ł r .
Nro 1156, 1734, 2182, 3742. 

Obligacye Litt. A.
Nro 237 na 350 ZłR. (669-2-3)
Nro 2473 na 90 ZłK.

Z  dyrekcyi funduszu indemnizacyjnego. 
Kraków dnia 30go Kwietnia 1866.

Tylko r|a złr. kosztuje \  losu
3 złr. pół-losu, a 6  złr. cały los 

do nastąpić mającego ciągnienia
clnla 24go i 25go R a ja  r. b.

najnowszćj przez wolne miasto Frankfurt 
n. M. urządzonój i poręczonój 

w i e l k i e j

Loteryi pieniężnej,
w którćj paść muszą w przeciągu 6ciu 

miesięcy 14 80© wygranych: 
złr. 2 0 0 .0 0 0 , 100  0 0 0 , 50 .000, 30 000,
2 5 .0 0 0 , 2 po 2 0 .0 0 0 , 2 po 15.000,
1 2 .0 0 0 , 2 po 1 0 0 0 0 ,  6 .0 0 0 , 2 po
5 .000 , 5 po 4 0 0 0 , 5  po 3.000, 14 po 

2 .0 0 0 , 117 po 4 .000  itd.
Opierając się na ogólnój przychylności 

i na zaufaniu, jakiem się te losowania 
w tamtejszych stronach poszczycić mogą, 
oraz na korzystne wypadki, jakie w tam- 
tfjszój okolicy za mojem pośrednictwem 
zostały uzyskane, zapraszam niniejszem 
znowu do udziału w tych obiecujących i 
tanich ciągnieniach, których obfitość wy
granych i zaręczenie na korzyść intere
sentów urzędowemi planami gry jak naj
dobitniej jest udowodniona. — Upraszam 
przeto o łaskawe adresowanie p o le c e ń  
z przekonaniem starannój i sumiennój u- 
alu"i i z zaufaniem uskuteczniać:

„An die concessionirte Effecteńhandlung

J a c o b  S tra u ss ?
(6 4 8 -3  6)T in Frankfurt a. M.*

Wiza paszportów
kosztuje na teraz z powodu zniżonej taksy 
konsularnej, w drodze spedycyjnej, z wszel* 
kiemi kosztami przesyłki do Brodów t y l k o  

■ złr. 50 cent. 
w Kant rze komisowym J a n a  Bartla 
w Rynku, w di mu Wgo Miheskiego na dole. 

(664-2-3)T

SUSSUSk*** ^Przet' (lż wszelkich sprzę- 
fflF™ loiv rolniczo gospodar
skich, młockarni i io  źrebią*
rasy poprawnej z wolnej ręki.

B liższa wiadomość w gminie 3&wic- 
rxyniec pod numerem 29 pod snmym  
kopcem Kościuszki na trakcie do W oli Ju- 
stow skiej. (691-1-3)

Filia c. k. uprzyw. A u s t r y a c k l e g o
Towarzystwa W* Zastawniczego

W  K R A K O W I E .

Począwszy o«l 1.1 Maja r.l».
godziny urzędowe ustanowione są

od 9  do przed południem, 
i od 3  do 5  po południu.

(567-2-3)
( N a c z e l n i k  b i ó r a :

Mloritschoner m. p.

Zakład zdrojowy w TmskaWCU,
zostaje z dniem 3 0  M a j a  I*, fo. otwartym.

Truskawiec oddawna sławny z swych wód leczniczych, jest hojnie uposażo 
ny we wszystko, co niezbędnym do odzyskania zdrowia i wzmocnienia nadwątlo
nych sił ciała potrzebne, jak  niemniej co służy ku wygodzie i uprzyjemnianiu po
bytu Szanownych Oości. Apteka dobrze zaopatrzona utrzymuje także na składzie 
ciągle świeże zagraniczne wody mineralne. Żętycy do picia lub na kąpiele w ka- 
dej chwili dostać można. Codziennie przyrządzone bywają kąpiele zwyczajne sol
ne, siarczane, błotne i żelezisto-borowinowe. Pokoje gościnne czysto i wygodnie urzą
dzone, ceny tychże w budynkach skarbowych od 20go Maja do 20go Czerwca po
dług cennika lat poprzednich o trzecią część zniżone zostały. Dla chorych nieza- 
możnych będzie 600 biletów kąpielowych i 4 pokoje mieszkalne bezpłatnie udzielone. 
Staranna restauracya i cukiernia zostają pod osobistym zarządem dzierżawcy panr 
Franciszka Krala. Zakład utrzymuje dla uprzyjemnienia czasu różne dzienniki i mu 
zykę, jak  niemniej dla ułatwienia prędkiej i pewnej korenspondencyi znajdują się 
w zakładzie telegraf i poczta.

Zarząd zdrojów i używanie tak wewnętrznej jako i zewnętrznej kuracyi są pozo
stawione kierownictwu lekarza kąpielowego, z siłami uzdrawiającemi tutejszych wód 
dobrze obznajomionego Med et Chir. Dr. W . Geitslenera. (605-3 5)T

P r z e s y ł k a

naturalnych Wód mineralnych Karlsbadzkich.
Zbawienne skutki wód mineralnych Karlsbadzkich, okazujące się często prawie 

cudownym sposobem, są zanadto znane, żeby potrzebowały dalszego wychwalania. 
Jest to faktem i doświadczeniem kilku wieków udowodnibnem. W których słabościach 
mają te wody być użyte, lub kiedy, podług lekarskiego wyrażenia, „(Karlsbad 
w z k a z t t i i y m  zostało zwięźle przedstawione w umyślnej broszurze przez
p. Dra. Mannla wydanej. Broszura ta przesyła się na każde żądanie bezpłatnie. Prze
syłane mogą być wody ze źródeł Karlsbadzkich; najwięcej jednak bywają przesyła
ne z MUhlbrunn, Schlosbrunn i  Sprudel w całych lub pół-kamionkach. ( 5 4 4 - 5 -e -T )

Wszelkie zamówienia W ód mineralnych, Soli, M ydlą i Cu
kierków Sprudlowych, uskuteczniają składy we wszystkich większych  
miastach, lub tóż wprost D yrekcya przesyłek W ód Knoll et M at- 
toniw K arlsbadzie( w Czechach) iw  W i e d n i u  (M axim ilianstrasse5.)

25,000 złr. główna wygrana
przez R ząd  urządzonćj i gw nrantow anój w ie lk ićj p o z y c z k i  kolei Żelazilńj. 

Najbliższe ciągnienie dnia Ł5 IfMaja r. b.
Ogólny kapitał wylosować się mających, który przy tćm przedsiębiorstwie wy

grany być musi, wynosi 4 miliony 680,544 złr. w srebrze, podzielony na następu
jące główne wygrane:
3 po złr. 25.000 — 6 po złr. 20.000, — 4 po złr. 18.000* — 
8 po złr. 16.000, złr. Id.OOO, — 8po złr. 14.000, — 8 po złr. 
12.000, — 23 po złr. 10.000 — 8 po złr. 8.000, — 8 po złr-
7.000, — 8 po złr. 6.000, itd. itd. itd.

■inżily los musi niewątpliwie w jirzt-riagn rlągnień wysrane zyskać.
Cały jeden los kosztuje na powyższe ciągnienie 2 złr. w banknotach;
Sześć losów całych dto dto 10 dto dto
Łaskawe polecenia wykonywuje natychmiast za otrzymaniem gotówki i prze

syła wygrane jako też wykaży ciągnienia bezpłatnie
33 C a r l  H e t s s l e r ,

(647-4 6)T StaatsefTecten-Haudlunir in Frankfurt a. M .“

W a u c z y c l e l k a  egzaminowana po- 
_ _  siadająca dyplom oraz świadectwa

i z 9-letnićj praktyki w klasztorze prywat
nie; udzielająca oprócz języków, Polskie
go, niemieckiego, francuskiego — wszel
kich robót i muzyki; poszukuje umieszcze
nia w kraju lub za granicą.

Wiadomości bliższej udzielą w Krako
wie przy ulicy Bożego Ciała na Każroi- 
rzu, 1 piętro No. 3 ,T/ta* u administratora 
tejże kamienicy na l i s t y  ( r a n k o  pod cy
frą B. Z. — A s y s t e n t  f u r  m a c y  i po
szukuje umieszczenia na prowincyi.

Bliższa wiadomość na listy frankowane 
pod cyfrą B. Z. poczta P o d g ó r z e ,  

(693 1-3)T-

Przeciw
C h o r o b o m  Ibyilla

i zarazie bydła (623-3-5>T
znajduje jak  najkorzystniejsze użycie

Korneuburgski Proszek dla bydła,
koneesyonowany przez rząd c. k. Austryacki, kr. Pruski i król. 
8askt, wyszczególniony medalem Ilamfourgsklm, Londyńskim* 
Paryskim, Monachijskim i Wiedeńskim, i używany z jak  naj
lepszym skutkiem w masztarniach Jój Mości krolowój Angielskiej 

jak  również Jego Mości króla Pruskiego.
P roszek ten prawdziwy utrzym ują:

O T  w  KRAKOWIE p. R -  JAWORNICKI, w Rynku gł. w ką 
_ mienicy p. Kirchmayera i p. Józef Jahn,

w Białej p. E. Keller — w Bilsku p. S. A. Stańko apt. — w Bochni p. Paweł Niedziel- 
ił Faliszewski —w Bobrce p. Czarnik aptek. — Borszczowie p. Niemczewski, 

w Brzeianach p. J. Margulies. p. Dunikowski aptek, i p. J. Padenchecht — w Bełzie p. 
Liry mak — w Buczaczu p. Kerczel i p- Kodrebski — w Czerniowcach p- E* Schmirch 

w Dzikowie S. Bodziriski — w Gródku p. I. Willig, — w Kołomyi p. M. Bolchower
U/ CS f  .4I1A4II, A 17 _ . . i. T 1 t  am U i o :  /\4m I M ■ lv a Ia h  nil n r t t  ■ A 1 ■___1 * n t  I ft Sl t?  11 flit On

Nowym-Sączu pani Kosterkiewiczowa wdowa i p .   ______  .
worsku p. S. Keller— w Przemyślu pp. Geidetschka i Syn i Edward Machalski— w Rze
szowie p. J. Schaitter i Syn — w Radzie.chowie p. Jaśkiewicz apt. — w Rozwadowie p. 
Karol Marecki — w Sanoku pani J. Jaklitsch wdowa — w Sniolnicy p. F. Wimmer 
w Stanisławowie p. R. Świtalski dawniej Tomanek i p. Stecker Sebenitz — w lamowie 
p. J. Jahn— w Tarnopolu  pp. A. Morawetz, p. Soter i Zeliner — w Wadowicach p. A. 
i  oltin — w Wieliczce pani B. Wątorkowa wdowa — w Zaleszczykach  p. Józef Kodreb
ski i Spółka. 1

KĄPIELE w EMS.
Otwarcie od dnia l s° Maja rb.

Źródła w  Em s należą do w ód mineralnych silnych, a k a lic zn ych , chlor z a 
w ierających, i w ęg la n o -h w a śn ych . Są bardzo szczególne, zawierają bowiem  je 
dnocześnie p ie r w ia s tk i akaliczn e  organizm osłabiające, a oraz obfitują w  chlor, któ
ry znowu organizm  wzm acnia, oprócz tego zaś obfitość gazów czyni je bardzo 
łatw em i do strawienia. 

Kuracya kąpielowa w Ems, dzięki wybornem u urządzeniu tych w ód, m oże 
być z równym skutkiem  w  zim ie i w lecie  używaną. Zdarzają się naw et czeste w ypa
dki słabości, w  których kuracya podczas umiarkowanej pory roku działa skuteczniej

Dom kąpielowy i jego zam knięte korj tarze, obszerne chodniki do spacerów , 
w których utrzymuje się zaw sze jednakowa temperatura, hotel, kąpiele, źródła do 
picia, piękna galerya z lanego żelaza, przepyszne salony gm achu kąpielow ego, w szyst
ko jest połączone, by gościom  kąpielowym  sprawić wszelką m ożliwą w y g o d ę  i 
przyjem ność. —  Szybki i w ygodny związek z wszelkiem i okolicam i świata k ole
ją paóstw a Nassauską. (ssr-a-T )

Wieś Proszówki
u i e i i i a .  j—  Informacya u Notary091*
Żuka Skarszewskiego w Krakowie.

(678-1 3)

f l r r r n / l n i l r  UZ(1atniony zupełnie w *")!
©  im fachu, posiadający

dectwa znaczniejszych ogrodów, poszu^J 
posady odpowiednićj w Królestwie polskie 
lub w Galicyi, zaraz lub od Św. Ja °a> 

Wiadomość w Administracji Czasu. 
(696-1-3-T)

Pierwsze piętrowraz z stajnią <fl-0'
, zownią, w don111

pod L 197 pr*y ulicy Św. Anny poło*0 
nym, jest od Św. Jana do wynajęcia. 

(694-1-3

K a r ls b a d .
Joachim Hordymkfy

O r . m e d y c y n y  i c h ir u r g '! ! , ,
od w ielu  lat udziela w j ę z y k u  p°  

s k i m  rady lekarskićj, przy zdroja^  
w Karlsbadzie, (693-1-^  

m ieszka w  hutelu „ B r y t a n i a . "

Tylko do końca jarmarku

Najlepsze i najszlachetniejsze

Tureckie DELIKATESY.
Handel tureckich Delikatesów podpisanego i 
terstrasse Nr. 16 w WIEDNIU, którego Filia Pf, v 1 
czas Jarmarku w KRAKOWIE, w Rynku 
wnym naprzeciw Botelu Drezdeńskiege się 
duje, podaje wszystkim umiejętnym sm akos^, 
sposobność zaopatrzenia się w' najszlachetniej* 

owoce Wschodu jako to: 
w Dulczecy. Sorbety,! Pilltc^ 

(Galarety) 1 Reliatliknio 
(clileb aułtański) it . ]).  ,

S Cierpiącym na słabości piersiowe podaje si|?. 
bok przyjemności prawdziwej zarazem i śro<*. 
ulżenia, ponieważ te utwory, sporządzone z 
szlachetniejszych soków przepysznych owoców V* 
jowych i zagranicznych, wywierają wpływ f0., 
twarzający, łagodzący i orzeźwiający i wspie^; 
wszelkie z powodu tych cierpieć rozpoczęte rj  
dykalne knracye, jak to już licznemi przykład® 
świetnie stwierdzonem zostało. .

Podpisany uprasza o łaskawe uczęszczanie W ** 
lu przekonania się o powyższych *twierdzeni®c 

S .  L e i t k u m .  z  M ołdawii- j 
gW ^W yżej wymienione Delikatessy oraz w iA  
Skład prawdziwych M o n a t a n t y n o p o l i*0  
s k ic l i  F u j e k  i cybuchów tureckich sprzed1̂  
się częściowo i hurtem po naj t a ń s z y  ch cen® 
przy zakupnach zaś większych partyj (dstęplb 
się stósowny rabat. * (581--*'

ESSENCTA
z Salsaparyli Colbert.

Jeden z najdawniejszych i najskn1̂  
ezniejszycb środków roślinnych, kre() 
czyszczących, w chorobach złeg • przytni"1'. 
(syfilitycznyeh), zanieczyszczeniu  krwi 
wyrzutach na ciele. Metoda u życia  w  P1’ 
skim języku . ( 14- 26)1'

Dostać można w Paryżu w aptece p. U o l^  
w passaźu Colbert, Nr. 7 et 8 . Skład główny 
Królestwa Polskiego u p. Gallego w Warszawie. 
Wilnie u p. Chrościckiego, w Lublinie u P-^L 
iurkiuwicza, we Lwowie u p. Piotra Mikolas®*1 
w Krakowie u p Biunona Miozyńskiego.

G r a  w  L o t e r j  ę .
Mój właściwy sposób nauki i wskazó

wek (kombinacyi) bardzo korzystnej gry 
w loteryę, w celu niezawodnego osiągnię
cia wyqranych. może być udzielonym je
dynie l prawdziwie tylko przeze mnie sa
mego.

Wszystko inne (pod mojem! imieniem 
ogłaszane) jest płonną gadaniną, nie
prawdą, kłamstwem.

O moich warunkach i wszelkich żąda
nych objaśnieniach możaa powziąść wia
domość za pomocą listownych zapytań, któ
re winny być frankowane marką 1 5 -cento- 
wą i zawierać oprócz tego 2 0  centów 
w znaczkach pocztowych jako należytość 
za odpis. Z wysokim szacunkiim

-d u g .  R o h l ,  
pryw. inżynier, prywatyzujący 
w H a m b u r g u  11. Ł a b ą .

NB. Ten adres jest dokładny i wystar
cza zupełnie. (511-6-26 T

Ostrzeżenie.
Przestrzegając każdego od w chodzeń'11 

w interesa pieniężne z moimi synam i L ' 
nem  i Franciszkiem  Bogdasami z Rz®11'  
d ina, oświadczam , iż za żadne ich zol*0' 
wiązania nie ręczę i żadnych t ś i  pP?e? 
nich zaciągniętych długów  płacić nie bęć?’ 

Rzendzin przy Tarnowie, dnia 3 0 g<* 
Kwietnia 1 8 6 6 .

(6H6- 3) Tom asz R oydat•

Dzierżawa.
szaru jest każdego czasu za kaucją do 
dzierżawienia, z propinację lab bez tej* ’ 
bliższej wiadomości udzieli:

M. Lętotcs^
Gorajowice poczta Jasło. (596.-3)1

O T  Tprasza się  Panów  obyw ateli, ^
1 rzy mają dobra sw e do spr*^ 

dania, by raczyli nadesłać listown e 
kładną specyfikacyę tychże do Domu  
m iśow ego K r a k o w s k i e g o  ,
A v tlil  (dav\niej W . W i e l o g ł o w i ?
i Spółk i). (650 -3)T

Dobra do kupienia
p o s z u k u j e  

6r«  K u m p f ,  Ballcnstedt a. Ha') 
(w  P rusiech)

(631 3-T)___________ ___

Czcionkami Drukarni „CZASU** H*. Kirchmayera, Rsądcca Drukarni Seweryn Dobrzański.


